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* PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW l.ĄCZCIE SIĘ! 

Przygcitowa nia 
do obchodu 
Międzynarodoweeo 

GŁOS R'OBOTNICZY J 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ 
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Dnia. Dziecka 
W dniu l czerwca br. na całym świecie obchodzony bę­

·<lz.ie Międzynarodowy Dzień Dziecka. Przygotowania do 
MDD w naszym mieście dobiegają już końca. W dniach 
od 31 maja do 4 czerwca odbywać się będą różnego rodzaju 
imprezy, zarówno dla dzieci, .i~ i dla rodziców. 

Rytmiczna praca 
Uroczystości związane z ob­

chodem Międzyn~odowego 
Dnia Dlliecka zapoczątkuje 

centralna akademia, która od­
będzie się w dniu 31 maja o 
godz:. 15 w sali Państwowej 

Filharmonii oraz capstrzyk 
młodzieży szkolnej. W dniu 
4 czerwca odbędą się atrakcyj­
ne · festyny w parkach Ludo­
wym i 1 Maja. O:lbędą się 

tam występy zespołów arty­
stycznych, zabawy dziecięce. a 
dla najmłodszych miłośników 

sportu kolarskiego wyścigi ko­
larskie. 

W pięciu kinach odbywać 

·Wszystko . 
dla 
Nowei Huty 

się będą specjalne seanse dla· Zadanie przedterminowego uruchomienia produkcji w 
młodzieży. W szkołach odbędą Nowej Hucie stało się sprawą honoru I ambicji zakładów 
się spotkania młodzieży z li- wykonujących zamówienia dla Nowej Huty Robotnicy 
terataml, przedstawicielami \ I Inżynierowie, pracownicy biur, ms,i~trow1e. konstruktor~y 
.Wojska Polskiego, p~zodowni„ walc1.ą o jak najszyt.ze wyk0nan1e dostaw dla naszeJ naJ-
kami pracy oraz przeprawa- większej Inwestycji Planu 6-letniego. 

1 tak np Rejonowa Hur- wykona<' w terminie swe zo· dzone zostaną pogadanki na . 
townia Arty)tulćw Mel<ib- bowi:>o:an1a. 

temat życia dzieci w krajach wych w Lodzi dl16tarczyla już Monterzy_ . ZWWNN A-'2 
kapitalist~~znych i. w kraj~ch clo Zakładów A-li narzędzia Stera n Sab1!1~ak i Eugeniusz 
demokraCJ! ludoweJ. PrzodUJą- tn t b t . nk!a Henmg. mówią: . ące po ne ne ym ~ -
c:. w_ nauce dzieci zostaną WY- 1 dom. Z WW NN A-2 posta-
r?zni?n.e nagrodami w posta- / nowily do końca maja br wy­
c1 ks1ązek. \ konał' regulatorv. bez których 

Komitet organizacyjny ob- nie mogą się obe.iść Pomorskie 
cbo<lu Międzynarodowego Dnia I Zakłady B:.idowy Ma&zyn, 
Dziecka ~tara · się o to, aby także wykonująre zamówie­
dzieci z dnia swo.iego· święta nia dla Nowej Huty · Dziek! 
wyniosły jak najwięcej rados- dostawom r1>gulatorów Po­
nych wrażeń. morskie 1BM będą mogły 

Do Delegata 
na łódzką Kont erencję Partyjną J 

• R ozpoceynająca się dzisiaj Konferencja Partyjna 
ma na celu podsumowanie wyników długiego 

okresu pracy łódzkiej organizacji partyjnej Zadaniem 
jej_ jest zbilansować osią_~nięcia i niedomagan~a tej 
pracy, ustalić program działania na okres następny. 

Twórcza, rzeczowa dyskusja na Konferencji po­
winna zapoznać delegatów z doświadczeniami przo­
dujących organizacji partyjnych w walce o plan. w 
pracy nad podnoszeniem poziomu politycznego człon­
ków partii i bezpartyjnych. Jednocześnie powinna 
ona wydobyć wszelkie braki, osłabiające skuteczność 
pracy partyjnej, aby- wypow\edzieć im zdecydowaną, 
skuteczną walkę. 

Towanyszu Del~gacie! „ 
,Vf.ów w dyskusji o doświadczeniach pracy poli­

tycznej, uzyskanych przez organizacje partyjne Two­
jego terenu, o tym, jak w codziennej pracy wcielają 
one w życie wskazania VIII Plenum KC naszej partii. 

Pamiętaj, że wystąpienie Twoje w dyskusji po- . 
winna cechować rzeczowa krytyka i samokrytyka. 

Towarzyn:e D1elegaci 
z przeriiystu włókienniczego! 

Mówcie o tym, jak Wasze organizacje partyjne 
walczą o rytmiczność produkcji, o rozwój socjalis­
tycznego współzawodnictwa pracy, o wykrywanie i 
wyzwalanie rezerw produkcyjnych. Mówcie o me~ 
todach pracy grup partyjnych i agitatorów, o kierow­
nictwie organizacjami masowymi. 

Szczególnie cenne doświadczenia w te.i dziedzi­
nie przekazać Konferencji pe>winniście Wy, Towarzy­
sze -z ZPB im. Marchlewskiego, ZI'B im. Dzier­
żyńskiego, ZPO im. Więckowskiego. 

KonstTukloT, Wtadysluw /woJ •ń­
cznk z ZWANN A-li. pilnie 
Wykonuje Tysunki dok11menta· 
c1i te<łn1cznej aparatów do 
sterowan~ dla llluiDej Huty. 

Każdy robotnik. który wie. 
ze pracuje dla Nowe.I Huty. 
musi p<"ldwole swe wysiłki. 
Każdy dzień przedtenr.inowe­
go uruchomienia wielkich 
p1erńw - t.o w:elkl krok na­
przód w naszym marszu do 
socjalizm n 

• • • 
- Oto jeszcze j~den goto-

wy transformator - raduje się 
kierownik oddziału montażo­
wego Zakładów M-3 tow. Je­
rominko. 

Z radosną twarzą kierownik 
blachowni tow. Pawelec za­
wiadamia:· 

- Blachownia się wywiąza­
ła. Zakończyliśmy naszt! pra­
ce przy transformatorach. Te­
raz do roboty muszą wziąć się 
dalsze oddziały. 

- Wykonaliśmy - meldu­
ją z 'dumą wytłaczarki: Uryc­
ka i Smolarek. To samo pow­
tarzają gilotyniarze: Pisarkie­
wicz i Mencel. 

Do 1 czerwca prześlą także 
dla Nowej Huty pełną parti<: 
części konstrukcyjnych Łódz­
kie Zakłady Budowy Maszyn 
Przemysłu Terenowego. Has­
ło: „Wszystko dla Nowej Hu­
ty" znalazło głębokie zrozu­
mieifie. 

obowią~kiefu 

każdego 

włókniarza 
20 dni W wełnie 

Poniżej podajemy wYkonanle planu za dwie dekady 
maja przez zakłady przemy&łu wełnianego ":'N Łodzi. 
i województwie. 

ZPW w To.maszowte 
ZPW Im. Łukasińskiego 
M•zowleck1e ZPW 
ZPW Im. Gwardii Ludowej 
ZPW Im. Ptetrul"lr,•klego 
zPW Im Swlt:rczewsklego 
ŁZPW 

Zf'W rm. Reymonta 
Zl'W •m. Nowolkł 
ZPW Im. 9 MaJa 
ZP\V Im. Struga 
ZPW tm Dąhrowsklego 

ZPW Im Kaspruka 
zrw tm tl•rllcklego 
ZPW w Zduńskiej Woli 
zrw Im. Wlłryńsktego 

ZPW • Pab1anlcach 
ZPW • Konstaotynowta 

Przędzalnie czesankowe 
przemy!łlu wełnianego wyko­
nały plan za 20 dni maja 
...; l05.3 proc„ tkalnie w 99,5 
proc„ a przędz.alllie zgrzebne 
w 99,4 proc. 

Najgorsze wyniki produk· 
cyjne uzyskały ZPW Im. Wa. 
ryńskiego, ZPW Im Barllckle­
go. ZPW w Konstantynow1e I 
ZPW w Pablanlcacb. Żle je1t, 
ze dwa najw!ęksie zakłady I 
o najbogatnycb tradycjach. 
jak właśnie ZPW Im. Waryfl­
sklego ! ZPW Im Barlickiego. 
zamiast przodować I dawać 

przykład liJnym - same od· 
stają, nie realizują przypada. 
jących na nie zadań. 

Robotntca I robotntc11I Ma1· 
strowte, tech11lc11 I tniyntero­
wlel Akt11wUcł partyjftl I 
związkowi z przem11slu wel· 
nianl?gol Ciąży na Was obo­
wiązek jak najsivbszego wy· 
równania niedoborów powsta­
łych w przędzalniach zgrzeb­
nych. Z obowiązku tego mu· 
sicie wyw!ąza(! się z honorem 
Pamiętajcie, że maj decyduj!.' 
o zwycięskim wykonaniu pła· 

DU za cały IJ kwartał czwar· 
tego roku Sześciolatki. 

przęda. 
czesqrł:' 

ko we 

116.l 

100.6 
102 o 
100,9 

przęc1z. 
zgrrebne 

220 e 
105 .8 
109.9 

101 li 

105 5 
9.5 7 
9:.l l 

103.9 
Gf'IO 

116.4 

97.7 

92,3 

tkalnie 

10:5.4 
107.l 
104,8 

101.1 

93 4 
101 ~ 
102 7 
116.0 

113,:i 
114 6 

89.0 
93,0 
81.2 

Czy posiadasz już bi~et 

na WIELKI WIEGZOR 

SATYRY I PIOSENKI, 
który odbędzie się 25bm. 

o 9odz. 18 w hali „Wima" 
z udziałem 

DymsEY, 
Wilczyńskiej, 

Waltera 
i innych popularnych 

artystów scen łódzkich? 

Pozostałe z przedsprzedaży bilety 
można nabyc ·w: 

Biurze Reklam i Ogłoszeń 
ul. Piotrkowska 96 

dziś w godz". 8 - 16 
jutro w godz. 10 - 13, 

Klubie MP i K 
ul. Piotrkowska 86 

dziś w godz. 9 - 20 
jutro w godz. 12 - 19, 

Miejskim 
Ośrodku Informa.cJI 
ul. Piotrkowska 104 
dziś w godz. 8 - 20 

jutro w godz. 12 - 19, 
PTT-K 

ul. Piotrkowska 70 
dziś w godz. 8.30 - 16. 
~-~.-~ ...... ..., ~ ~· -
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W dniu d:dslejszym rozpoczyna obrady 
III Łódzka. Kcoferencja. Partyjna. 

Podsumuje ona dorobek bez mała trzech 
lat trudnej wa.lki prowadzonej przez łódz· 
ką organizację partyjną w okresie dzielą­
cym nas • od poprzedniej - II Konferencji 
Partyjnej. 

W ciągu tego okresu ł.ódź zrcblla dalszy 
poważny krok naprzód na drodz€ zaciera· 
nia śladów rządów kapltallstycznycb, na 
drodze kształtowania oblicza nowego socja­
listycznego miasta. Nowe piękne blc·ki 
mieszkalne na terenie Bałut I Stoków - · 
dzielnic robotniczych, upośledzonych i za~ 
nledbanycb przez gospodarkę kapitali­
styczną, nowe parki, zieleńce i ogrody udo­
stępnione ludziom pracy, nowe szkoły, pra­
oownie naukowe, przedszkola. I źlobkl, 
wszystko to zarysowuje profil miasta wy­
zwolonej pracy, miasta słonecznych domów 
l zieleni, miasta wielkiego przemysłu 
I prźcdującej kultury. Zdobycze łódzkich 
mas prac.ujących znaczące drogę naszego 
socjalistycznego budownictwa uzyskane zo­
stały dlllękf mądre.f polityce naszej partii, 
dzięki Jej nieustannej trosce o stały wzrost 
dobrobytu ludzi pracy. 

Wraz z przemianami socjalistycznymi w 
ee.spodarce I obliczu Łodzi dokonywały się 
nie mniej głębokie przemiany w śwla.do­
mości Jej mieszkańców. Łódzki włókniarz 
i metalowiec coraz pelnłej odczuwają obo­
wiązki ,ciążące na nieb jako na gospoda­
rzach miasta i współgQ:lpcdarzach państwa. 

Coraz szersze kręgi zatacza ruch socjali­
stycznego współzawodnictwa pracy w fa­
brykach łódzkich. Tysiące zobowiązań dłu­
gookresowych podjętych przez robotników 
i pracc·wnikóW' technicznych naszego mia­
sta to jeszcze Jeden, jakże przekonywający 
dowód głębokiego zaufania mas pracują­
cych do polityki partii, do jej wskazań I 
haseł. Wspaniałą manlfestac,fą mlloścl I 
11rzywlązania do pe.rtl! I włe.dzy ludowej 
stał się udział mieszkańców Łodzi w wybo­
rach do Sejm u Polskiej 'łtzecz:vpospotl tej 
Lndowej, kiedy to 99,6 proc. głosujących 
wypowiedziało się za Programem Frontu 
Narcdowego. 
31ł tys. osób biorących odział w zebra­

niach organizowanych przez komitety 
Frontu Narodowego, ponad 20 tys. bezpar­
tyjnych agitatorów w kampanii wyborczej 
to wy z stałego wzrostu aktywności poił· 
tycznej mieszkańców naszego miasta urze­
czywistniających pod przewodem partii 
wspaniałe perspektywy Programu Frontu 
Narodowego. 
Pogłębia się mlloś~ du wielkiego Kraju 

Rad ..,... tysiące ludzi studiuje dorobek hi­
storycznego XIX ZJa.zdu KPZR. stale wzra­
stają szeregi Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko • Radzieckiej, 16dzcy włókniarze I me­
talowcy coraz szerzej stosują w swej pra· 
cy doświadczenia radzieckich mistrzów pro­
dukcji. Pogłębiają się braterskie uczucia 
ludzi pracy Łodzi, którym.I obdarzają oni 
kraje demokracji ludowef oraz ludy wal­
czące o pokój I postęp na cłlym świecie. 

Wszędzie, gdzie w wyniku wzrastającej 
świadomości mas pracujących rosną osląg­
nlęcla w walce o realizację Planu 6-letnie­
go, źródeł tych sukcesów dopatrywać się 
trzeba w stale doskonalącej się pracy or- . 
ganizacji partyjnych, w przodującej, cd'iar­
nej postawie członków partii. W ZPB bp, 
Marchlewskiego, ZPB im. Dubois, ZPB ·im. 
Dzierżyńskiego czy w . ZPO im. Więckow• 
skiego organizacje partyjne coraz skutecz­
niej moblllzuJą całą załogę do pc•konywa­
itla trudności, łamania „teorii" o „obiek­
tywnych" przeszkodach, do zwycięskiej wal­
ki o plan. 

,_ Tacy członlmwle partii Jak Natalia Bia­
łek, tkaczka z ZPB Im. Stalina czy Helena 
Wilmańska, tkaczka z ZPB Im. Marcblew• 
sklego, to jedni z tysięcy czolowYch bo­
jowników Sześciolatki, porywających swym 
przykładem masy bezpartyjnych. 

Rośnie autorytet partii, w której bezpartyJ­
RI ludzie prar.y slusznle upatrują rzecznika 
i szermierza U:h interesów I dążeń. Wyra­
zem tego jest złożenie po śmierci Wielkie­
go Stallna próśb e przyjęcie w szei:egl par­
tii przez 1.860 bezpartyjnych, którzy posta­
nowlll związać 11we życie z partią - czo­
łowym oddziałem bojowników o socja­
lizm. 
Łódzka organizacja partyjna skupiona 

wokół Komitetu Centralnego Polskiej Zje. 
dnc•czonej Partii RobotnlczJ:j I )ego prze­
wodniczącego - Bolesława Bieruta prowa­
dzi masy pracujące Łodzi do jasnego, 
szczęśliwego życia, do socjalizmu. t 

In Łódzka Konferencja Partyfoa odby­
wa się w chwili, gdy członkowie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej I wszyscy 
ludzie pracy w Polsce studiują wskazania 
VIII )'lenum KC PZPR, aby uzbroić się 
w skuteczny orę:i do walki o nowe osiągnię­
cia. Sposoby realizacji wskazań Vlll Ple· 
num, wykorzystania Jego przebogatego do­
robku w codziennej działalności organizacji 
partyjnych będą stanowić treść obrad koń­
ferencJl. Sprawa dalszego umocnienia siły 
łódzkiej organizacji partyjnej, poszerzenia 
Jej oddziaływania na masy, umacniania 
więzi z bezpartyjnymi, rugowania braków 
I niedomagań występujących jeszcze w pra­
cy wielu ogniw partyjnych - to zagadnie· 
nia, które pfl:ewija6 się będą prz4'2: wypo­
wiedzi dyskutantów. 

W Łódzka Konferencja Partyjna da nam 
wskazania, Jak skuteczniej jeszcze łamać 
przeszkody w walce o plan, Jak wyzwalać 
rezerwy produkcyjne tkwiące w łódzkich 
zakładach pracy, uzbroi nas w skuteczny 
ocęź do walki klasowej, w ogniu której od­
bywa się nasze budownictwo. 

Przebieg obrad konferencji '1edzl6 będą 
z głębokim zainteresowaniem wszyscy człon­
kowie partii i wszyscy bezpartyjni ludzie 
pracy Łodzi. Jej wskazania przyjmit jako 
wytyczną swego działanie. - l"dzkl włók­
niarz I metalowiec, majster I lntynler, 
naukowiec I artysta, łmblety I mlodz!et. 

Owocnych obrad budowniczym socjall-
11tycznej Łodzi! 

Mówcie o doświadczeniach pracy nad umocnie­
niem więzi partii z masami bezpartyjnych, o pozys­
kiwaniu dla partii najlepszych spośród robotników i 
inteli~entów, kobiet i młodzieży. 

Krzyże zasługi 
za ofiarnq pracę 

dla Polski Ludowej 

'r- .„ , 

... --------------------------~------------------------~-----------------------------------------------

.. 

Towarzysze z ZPB im. Szymańskiego, ZPB im. 
1 Maja, ZPB im. Ofiar 10 Września i innych zakła­
dów produkcyjnych! Wy powinniście powiedzieć. jak 
organizujecie pracę nad prawidłową rozbudową 
swych organizacji partyjnych, jak doskonalicie styl 
pracy wewnątrzpartyjnej. 

Towarzyaze Delegaci 
z pnemydu metalowego i budowlanego! 

Mówcie o zadaniach orl(ani.zacji partyjnvch w 
wykazywaniu załogom swych zakładów wadliwości 
dotychczasowego systemu norm i płac w Waszym 
przemyśle, potrzeby zastąpienia. go nowym, odpo­
wiadającym postępowi technicznemu. 

· Towarzysze Delegaci 
I z wyższych uczelni! 

Mówcie o pracy partyjnej nad przygoto· ·,-vwa­
niem nowych kadr ludowej inteligencji, nad wycho­
wywaniem młodzieży studenckiej w duchu„ ideolo­
gii marksizmu-leninizmu. 
· Niechaj obrady III Łódzkiej Konferencji Partyj­

nej przepaja atmosfera twórczej krytyki i samokry­
·tyki nirchaj przyświecają jej wskazani:ł VIII Ple­
num KC naszej partii. 

Wczoraj w sali konferencyj­
nej Prezydium Rady Narodo­
wej . m. Łodzi zastępca prze­
wodniczącego Prezydium RN, 
tow. Bugajski, dokonał deko­
racj i srebrnymi i brązowymi 
krzyżami zasługi przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów. 

Srebrne krzyże zasługi o­
trzymali: Adam T imler 
pracownik Wojewódzkiej Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicz-

Kazimierz Klimkowski z Cen­
tralnego Zarządu Artykułów 
Skórzanych, Stanisław Wil­
czek z Południowo-Łódzkich 
Zakładów ~rzemyslu Maszyn 
Włókienniczych. 

X Mistrzostwa 
R11rnnv w RnksiP. 

FESTYN !MLODZIEŻOWY 

Zarząd Ló(izki ZMP orga­
nizuje w niedzielę w Parku 
Ludowym wielki festyn mło­
dzieżowy. Początek imprezy o 
godz. 10. 

Na festynie będzie można 
zobaczyć występy najlepszych 
szkolnych zespołów artystycz­
nych . M. in. wystąpią: chór X 
Szkoły TPD, zespól mandoli­
nistów IV Szkoły TPD, balet 
dziecięcy Szkoły nr 102, ze­
spół artystyczny Domu Harce­
rza oraz artyści scen łódz­
kich. 

KIERMASZE 
nej, Jerzy Kalinuszkin .:... pra- „Dom Książki" organizuje 
cownik CZPB-Północ, Anna 4 Po lako' w jutro, 24 bm., w kilku punk-
Ziółkowska , - laborantka tach ,miasta kiermasze książki. 
rentgenowska, Leokadia Ro-
manowska _ dyrektor ZPO W Parku "Ludowym, gdzie od-
„Wólczanka", Zygmunt Kol- będzie się festyn młodzieżowy 
czyński - tokarz Zakładów w 11• nale zorganizowany przez ZMP, u-
Pomocniczo - Produkcyjnych, stawionych będzie 15 stoisk z 
Stefan Wiatecki - maszynista 
mechanik Fabryki Kosmety- Patrz str. 4-ta książkami oraz stoisko z lote-
ków „Ewa". rią książkową. 

Brązowe krzyże zasługi o- W poniedziałek po~ Na kiermaszu książki na 
trzymali: Wacław Nowak - d b Placu Niepodległości mie, sz-kierowca samochodowy PKS, amy o szerne spra-
Wladystaw Kopycie! z ł.ódz- wozdanie z walk fi- kańcy południowej dzielnicy 
kich Zakładów Remontu Ma- miasta spotkają się z czoło-

nałowych -~zyn Przemysłu .OdzJę_żowego, -------------~YD!ł sportowcami, .• 

„ 

I 

W kinach „Polonia" I „Wi­
sła", w teatrach i na ulicach 
przed księgarniami ustawio­
ne będą także sto iska z książ­
kamL 

WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 

Dziś 23 bm., o godz. 19, w 
świetlicy ZPB im. Marchlew­
skiego studenci Państwowej 
Wyższej Szkoły Aktorskiej 
wystawią sztukę pt. „Jak har­
towała się stal". (Bilety w ce­
nie 3 zł). 

* „ * 
Dziś ·O .godz. 17.30 w Tea­

trze im. St. Jaracza dla jed· 
nostki wojskowej wystawiona 
zostanie ' sztuka pt. „Sprawa 
rodzinna". 

' * „ 
Jutro, o godz. 17 w MDK, 

ul. Moniuszki 4a, odbędzie się 
wieczór satyry z udziałem li­
teratów. 

.,.. 't * 
..Jutr.~- ~ godz. is, y;_ ~ali 

MDK odbędzie się premiera 
sztuki pt. „Młodość ojców". 

* * * Jutro o godz. 18 w Woje-
wódzkim Domu Kultury od­
będzie się wieczór artystyczny 
dla uczestników kół dobrego 
czytania. 

* * ie 
Jutro na wolnym powietrzu 

o godz. 21 przy Pl. Niepodle­
głości wyświetlone będą fil­
my oświatowe pt. „Pieniny" 
I „Błękitny węgiel" oraz kre­
skówka i kronika filmowa. 

* * „ 
Jutro o godz. 10 w MDK 

będzie wyświetlony film pt. 
„Uczennica la". Po filmie dy­
skusja. 

' GOSCINNY WYSTĘP 
ZESPOŁU ESTRADOWEGO 

DOMU WOJSKA 
POLSK~EGO 

W niedzielę, 24 bm„ o godz. 
19.30 YJ Młodzieżowl!!_! P2mt.t 

Kultury wystąpi reprezenta­
cyjny zespół estradowy Domu 
Wojska Polskiego z Warsza­
wy z widowiskiem słowno -
muzycznym pt. ,1Meldunek 
muzyczny". Udział wezmą: 
kwartet wokalny Eryana, 
kwintet akordeonistów, duet 
taneczny, orkiestra oraz soliś­
ci. 
Przedsprzedaż biletów w 

niedzielę w MDK. 

OTWARCIE 
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 

Dziś o godz. 11 nastąpi ot­
warcie XI Rejonowej Wypo­
życzaln i Książek dla dzieci i 
młodzieży przy ul. Pabianic­
kiej 159. 

WYSTAWA 
KSIĄŻKI TECHNI~ZNEJ 

Naczelna Organiza8'a Tech­
niczna otworzyła w lokalu 
własnym, ul. Piotrkowska 
102, wystawę książki techni­
cznej. Wystawa czyńna jest 
codziennie w godz. od 13 do 
20. 

r··i)·ii·ś·~„siR"o;:;··-i . . 
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' STR. 2 CLOS ROBOTNICZY 23 rnaja 1953 r. (Nr 12:::) 

W I T A lVI Y III 'LODZKĄ 
Pod przewodem pa·rtii 
l ódzka organizacja party I­

na prz).'chodzi na swą III 
K.:n1ferencję z poważnym 

dorobkiem pracy partyjnej i 
walki o plah. Okres ~prawo­
zdawczy obfitował w wiele 
doniosłych wydarzet'l, które 
stały się sprawdzianem zdol­
ności naszej organizal!ji par· 
tyjnej do / mobilizacji ma$ 
wokól wskazań partii i wla­
dty ludbwej. 

. k I Dyskusja nad proie tem 
Kbnstytucii Polskie; Rzeczy­
pospolitej Ludowej; która sta­
ła się manifestacj ą miłości l 
przywiązania do naszej par­
tii i towarzysza Bieruta, raz 
Jeszcze ukazała głęboki patrio­
tyzm, ofiarność i odda nie łódz­
kiej klasy robotniczej i inteli­
gencji pracującej .-

„Ogloszenie projektu Konsty­
tucji I podda.Qie go pod dys­
kusję - to jeszcze jeden bo­
dziec do wydajniejszej pracy, 
do przyspieszenia marszu ku 
socjalistycznemu jutru" 
mówi ł na jednym z zebrań 
belpartyjtJy rQbotnik z ZPB 
Lm. Sta!lna. I 

tu Narodowego dokumęńto­
wali robotnicy, majetrowie1 
inteligencja, kobiety I mtb­
dz ież swe poparćie dla jego 
Programu. 

Pod wpływem pr acy orga­
nizacj i partyjnych niebywale 
rozwinęla s]ę aktywność poli­
tyczna mas. Ponat:l 30Ó tysiieCJ 
osób bralo udział w różnego 
tcdz.aju zebraniach, organiz:>. 
\vanych w toku ltampanll wy-· 
borczej ;Jrzez Komitety Fr.:in­
tu Narodowego na łerenl!! na­
szego miasta. Fakt, it obok 
wielotysięcznej rźeszy aglte.t<1-
rów partyjnych uczestniczylo 
w agitacji prtędwyborczej po. 
nad 20 tys. osób bezpartyjnych, 
Jest jeszcze jednym dowodem 
tego, jak iceą. naszej partii 
z"obywa 5erca najszerszych 
mas. 

śc! do partll - kbntynuatorkt 
diiela Wielkiego Stalina. 

Wszystkie te fakty świadczą 
o doniosł)•~h pTzemianach do­
konywających się w świado­
mości ludzi pracy, w prbtt!sie 
przeksztalcania się naszego 
harodu w naród socjalistyczny. 
Świadczą one · o stale krzep· 
nąccj zwartości mas pracują· 
cych, skupionych pod sztan­
darami Frontu Narodowego 
walki o pokój I Plan 6-letni. 

~rzo .dojąea 
Wspaniałym dowodem stale 

rosnącej jedności łódzkich mas 
pratującyt1h były wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypbspoli­
tej Ludowej. Czynem produk­
cyjnym i głosem oddanym na 
wszystkich kandydatów Fran-

Wyraz~m coraz mocniejsze­
go zęspalania się mas bezpar­
tyjnych wokół wskazań i dy· 
rektyvJ naszej partii, wyrazem 
bezgranic:tnego zaufania. dla 
jej polityki było złożenie bll· 
ska 2.000 próśb o przyjęcie do 
paJi;lii w dniach wielkiej żało­
b;r:' po śmierci Towarzysza 
Stalina. Najlepsi, najofiarnit~j­
si synowie klasy robotniczej 
- przod51wnicy pracy, racjo-

. nali:ratorzy, przi:!dstawiciele 
inteligencji 'technicznej i 
tv.órczej dali w ten sposób 
dowód swej najglQbszej milo-

Przemiany te przyśpieszała, 
świadomość socjali stycmą 
mieszkanców Łodzi kształto­
wała praca polityczna naszych 
organizacjł partyjnych. Kadra 
agitatorów partyjnych, utrwa­
lając i wzbogacając do• 
twiadczenia zdobyte w wiel­
kich kampaniach politycznych, 
dociera do. coraz szerszych 
rzesz ludz1 pracy, populary­
zując hasła i wskazania par­
tii. W pracy tej wykształtiłd 
się wiele przodujących form, 
jak żbiorowe czytanie prasy, 
pogadanki stosowane z powo­
dzeniem w takich zakładach 
pr~cy, jak ZPB im. Dubois, 
ZPO im. Więckowskiego, ZPB 
im. Dzierżyńskiego i wielu in­
hych. Poważną pomocą w 
pracy politycznej organizac,Ji 
partyjnych jest agitacja po­
glądowa, szeroko rozwinięta 
np. w Łódzkich Zakładach 
Przemysłu Wełnianego. przy ul. PKWN mieści slę 

przędzalnia średnioprzędna 
1 tkalnia ZPB im. Dubois. 

W. bramie zaltladów prawie 
każdy z przychodzących lub 
Wychodzących zatrzymuje się 
chvćby na chwilę. Na ścianie 
umieszczona jest tam bowiem 
wielka tablica - wykres po­
kazująca, Jak wykonywa~e są 
plany dzienne i dekadowe. Z 
Jednej i drugiej strony tabli­
cy, obok Mpisów: tkalnia, 
pr7ędzalnla - umieszczon.e są 
kolorowe lampy, czerwona I 
zielona. Kiedy plonie zielona, 
oznacza to. te plan jest w peł-

l1·i·t; 

ł~ 
·li "' .• P' . . ~· 

k ,·· ·n > ~ 
• '.l'roska. o czlow1eka i o parh 

maszjJ'h.ow!) - oto źródta suk­
cesów produkcyjnych majstra 

Stantstnwa Olejniczaka.. 

nl rea\lwwany, że ws.zystko 
idzie dobrze. P:;ilące się czer­
wone światło je~t sygnałem 
alarmowym. 

Jednak już od miesięcy do 
wyjątków nąłe?ą dni, kiedy 
i'oLbłyslta czerwone światło. 
Prządki I obclągaczki, maj­
etrowie, pomagaczkl, tkaczki 1 
salowi, wszyscy wied~ą. że ich 
zakład nalezy obecnie do czo­
łowych w 'przemyśle baweł­
nianym. I wszyscy wierzą , że 
przyjdzie jeszcze. mus! przyjść 
taki dzien. Jak wówczas, przed 
kilkoma mieslącami, k iedy ca­
łą załogę oblegnie znowu wieść 
- zdobyliśmy pierwsze miej­
sce w mlędzyza:kładowym 
współzawodnictwi e, zdob_yliś­
tn!; miano przodującego zakła­
du w pr~emyś le włókienni­
czym. Tak Właśnie byto w 

czwartym kwartale ubiegłego Brzozowski jest dobrym 
roku. W pierw:;zynt kwartale majstrem. Jego zespól osiąjja 
br. prześcignęła ich załdga ZPB 104,6 proc. Wykonania planu. 
im. MatC'hlewskiego, która u- Ale majstrem iest dopiero od 
zyskała lepsze wyniki. Zoba- roku 1 czaoem boryka się z 
czymy, jak będzie w drugim trudnościami. Na przykład 
kwartale. Szanse są równe. kiedyś nie na wszystkie ma-

• • • szyny była obsadą. Co rob1c? 

N le zawsze tak było . że ZPB Z pomocą przyszeql majster z 
lrri. Dubois należa!y do drug lej zmiany, Ctesław 01-

prz.odujących. Przełom nast11- szowiec. - Widzisż. bracię -
pił dopiero we wrześniu 1952 powiedział - a gdyby/; tak 
roku. spróbował przes1,mąć kilka ro-
Ła two teraz tnówić: nastąpi! bolnic z pt'zewijalni, jest ich 

i>rzelbrd. Ale ile trżeba byld w tatn za dużo, na rnasl.yny obrą­
to włożyć wysfłku, ile starań, czkowe'/ 
ile zmian trzeba było dokonać, Rada była słuszna I Brzo­
ile trudności i oporów prze- zowski zastosował się do hiej. 
zwyci!:żyć. Wzrosło Wykonanie planu w 

Dyrektor naczelny, tow. Ro- zespole, nie osiąga on jednak 
goz i ński, opowiada o tym w jeszcze takiej wydajności, jak 
zdaniach krótkich, prostych. zespól maistr ll Olszowca, któ­
Tylko od rwsu do czll'su mo- ry wykohuje plany w lOtl,3 
cn iejszy błysk zapala s i ę w pr oc. ' 
jego oczach. Nic dziwnego, ' Tow. Czesław Olsiowlec -
naicięższe załoga I jej k ie- to członek partii Od 1946 r. 
rownictwo maj!\ J•lż poza so- Jest on przykładem nie tylko 
bą. Teraz, dyrektor uśmiecha- dla majstra Bt·zozowsltiego, 
jąc się mówi o zdoby tych do- ale i dla innych. 
świadczen iach. zacząl swą pracę jako wóz-

Gdy t.ow. Rogoziński opo- karz. Potem był 'smarowni­
wiada o tym wszystkim, kiem I obciągaczetn. Skiero­
jakże często p.owtarzają się wana go na kurs mistrzów. 
słowa: - dzięki wskazaniom Został podmajstrzym, a dziś 
par t ii... organ1zacia partyjna jest majstrem 
pomogła... part:a ... cztbnkowie Tow. Olswwiec niewesołe 
partii.- mial dziecinstwo i młodość. W 

Albowiem nlemożliwe były- WolJ Wydrzynej, w pow. ra­
by wszy ~lkie te osiągnięcia dorriszczańslum, rodzice jego 
bez systema tycznie prowadzb- mieli 3 lnor'gi ziemi. Dzieci 
nej przez orga nizację partyjną było czworo. Jakże więc wy­
pracy masowo - politycznej, żyć, jakże ~zJelić się tą zfe­
Llświadam1aiącej. O wszyst- mią? Przec'iei k&"i:de z nlt:h bę~ , 
kim przecież decyduje czlo- d1'ie żyło w nędzy . Dlaczego 
wiek, jego wola i śwJadornośc, nie m<1 pracy w mieście'/ 'I'a­
a tli! kszta łtują się w o~niu co- kie olo myśli zaprzątały Cze­
dziennych zmag:ifi 0 plan, w sława Olszowcai 
ogniu krytyki i samokrytyki, Dopiero w Polsce Ludowej 
realizacji nauk i wskHzań par- znalazł zaszczytną pracę, został 
tii. Decyduiące znaczenie po- majstrem. Kiedy w wyzwolo­
siada przy kład czlonków par- nej oj czyi.nie rozpoczął pracę 
tii, ich odtld a ły wanie i Ęcisła w socjalis tycznym przemyśle, 
więź z bezpar tyjnymi współ- ws tijplł do partii . .Bo do niej 
towarzyszami pracy , Poprzez zaprowadziło go całe jego do­
organizacje masowe siowo tychczasowe życie i zebrane 
partyjne dociera· do całej z.a- doświadczenie, wiedza b swie-
łogi cie. 

Podstawowa organ.łzacja par- • • 
fyjna w tkalni i przędzalni praca agitatora jest niezwy­
śred nioprzędneJ liczy iBl kle ważna. Tkaczka in­
członków Nie ma wśród nich struktorka, tow. Wiktoria Mi­
ani jednego, który by nie wy- chalska, niemłoda już kobieta, 
konyw'll swych zadań. Podob- ńależy do czołowych agitato­
n ie jest w przęduilni cienko- rów w ZPB im. DUbois. Cier-
przędnej i wykończalni. pliw1e i dokładnie wyl·aśnia 

• • • szczególnie młodszym ltacz-
, kom, że sprawa najważniejsza, Bezpartyjny . ma1ster przę- t.o rytmiczne wykonywanie 

dzalni cienkoprzęd11ej ZPB 
im. Dubois, Stefan Brzozow- planów przez każdą z nich. 
ski, pracuje na rannej zmla- Wszystkie. rozmowy, wszystkie 
hie. Majsttem jest dopiero od pytania kierow.ane ~ ~ej ad­
roku, ptzedtem był obciąg~ \ resełn starannie zap1su1~; by 
czem. - To organizacja par~ do nlch. potem powrócić, by 
tyjna zachędła mnie do zdo- u~yć się. na własnych do­
bywania kwalifikacji zawado- świadcze~iach. Mkhalska !)O­
wych - mówi Brzozowski _: w pularyzuie na kazdym kroku 
Polsce tyle się teraz zrr,ienia przodUJqCe metod~ pracy -
na lepsze, ludzie muszą więc syste~ Ż?ndarowei l szkolenie 
stawać s i ę coraz mądrzejsi, metbdą mz. Kowalewa, ~1e­
muszą więcej umieć. Wziąłem rze akt:l;'wny. udzlal w ekipie 
się do pracy, przygotowałem łą,czności miasta ze wsu~. 
d egzaminu l dziś jestem y, szyscy lubią. Ją . w tkalru, 0 j t m. sza nują, staraJą su: naślado-
ma s re wać. 

• • • 
W szeregach partii jest miej­

sce tylko dla najlep­
. szych, dla przodujących. 
Czlonkowie partii muszą być 
zawsze na czele, mUsl.ą świe­
cić przykładem innym. Toteż. 
podstawuwa orgamzacja Pkll'­
tyjna w przędzalni średnio­
przędnej 1 w tkalni ZPB Im. 
Dubois troskliwie strzeże czy­
stośl:li szeregów partyjnych. 
Na przestrzeni minionych mie­
sięcy usun i.;to za lekceważą­
cy stosunek do powierzonych 
zadań , za oportumzm, syste­
matyczne umkanie szkolenia, 
za awanturn .dwo, 13 osób. 
Przy ję t o na tomla,,t 20 nowy.eh 
kand,yd atów przede wszystk im 
przodowmków pracy. nailep­
szych spośród nąjlepszych. 

• • • 

W 122° proc r eali?uje przypctdttJqce na. ntq zadania produk­
cy ine p»zqd lca. , to w Józe fa Pakuł.a , pr·zuduJ<icu tCJbotnica w 

p1·;,~dza!ni śred11 iuµrz„dn.ej . 

O rga nlzacja pa rty jna W ZPB 
im Dubois dobrze wypeł­

nia wskHzania Woctza i Nau­
czycie la polskich mas pracu­
j ących. towan.ysza Bolesława 
Bi~ruta„ realizuje wskazania 

ł 

VII i VIU Plenum KC PZPR, 
szeroko czerpie z przebogatych 
doświadczeń i nauk XIX Zjaz­
du KPZR, przodującej siły 
ludzkości. Rzecz zrozumlllła, że 
praca jej nie jest wolna od 
blędów, potknięć i niedociąg­
nięć. Ale większość ich jest vJ 
porę do~trzegana i przezwy­
ciężana. 

Dorobek pracy partyjnej 
wśród załóg robotniczych na­
szego miasta powinien być 

nieustannie wzboga cany o no­
we fortny, o nowe przodują­
ce metody pracy. Poz:wo1i to 
mocniej Jeszcte zade§nić więi 
łódzkiej organizacji yartyjnej 
z masami, skuteczniej mobi­
lizować masy do walki o plan. 

Rozwijając jeszcze żyws,:ą, 
jeszcze bardziej bojową i o­
fensywną agitację partyjną, 
pamiętajmy o słowach wypo­
wiedzianych przez towarzysza 
Bieruta na VIlI Plenum KC 

PZPR: 

Rośnie świadomość załogi 
ZPB im. Dubois, jeJ zapal i 
wytrwałość w dążeniu do zre­
alizowania najważniejszego 
zadania - przedterminowego 
wykonania Piań.u 6-letniego, 
do tego, by w następnych 
kwartafach czwar.tego roku 
Sześciola tki znowu mogła się 
poszczycić dumnym mianem 
przodujących zakładów w 
przemyśle włókienniczym . Nie­
małym dorobkiem wita orga­
nizacja partyjna i cala zaloga 
ZPB im. Dubois III Łódzką 
Konferencję PZPR. Bałuty - Ośrodek Zdrowia 

„ Trafie do setek tysłęcy t 
milionów ludzi, którzy bar­
d~iej niż lrledykolwiek po­
eiull swą więź z Frontem Na­
rod-ówym, olhuyn tera.z wła­
śnie najgłębszy sens Frontu 
Narodowe,tro - Jego wa.\ke o 
"~'" n'a.rbdu, jego ttOS'k« JERZY KRYGIER 

Rośnie socialistyczniJ. 

Stefan!a Binkowska, majster ,a.lawy z ZPB Im. Armii Ludowej. 

•Jaki los epotkałby przed wojną 
wdową Stefahlę Binkowską -

rnaitkę dwojga dziecl? I cóż z tego, że 
jest doskonalą prządką? Nieważne. 
Mąż jej, barczysty chłop, o rękach 
jak łopata szerokich, był niezgor­
szym specjalistą w zawodzie ślusar­
skim, a jednak chodzi! bez pracy. 
Tym bardziej kobieta - matka. 
Wdowa Stefania Binkowska podzie­
liłaby los 60 tysięcy bezrobotnych 
robotników łódżklch, zarejestrowa­
nych oficjalnie w !9S9 toku. t3ruk, 
głód chleba I mieszkań, ciemnota i 
śmierć bezkarnie święciły triumfy. 
„A niech tam zdychają" - ma\viali 
Poznańscy, Scheiblerzy, Allarty l 
inne żywe polipy na ciele łódzkiego 
proletariatu - „bydła roboczego nie 
zabraknie" ... I ' zdychali. Od jodyny, 
ługu, octu, pod kołami samochodów, 
tramwajów, parowozów. 54 notatki 
o samobójstwach kobiet zamieściła 
prasa łódzka w jednym tylko mie­
siącu - styczniu 1936 roku. 

To była jedna droga. Droga sla­
bych, najsłabszych. Ale Łódź gar­
nęła się do życia, jak wio.sną drze­
wo ku słońcu . By żyć - trzeba wal­
czyć. I Łódź walczyła. To była dru­
ga droga. Szły gniewne - Jak po­
cisk - demonstracje, prowadzone 
przez n i ezłomnych bojowhlków KPP. 

Przyjacielskie I mocarne ramię 
wyzwoleńczej atmil Zwią7.ku Ra­
dzieckiego strzĄsnęło z Łodzi ohvd­
t1y, brunatny strup hltlerow~ki. a 
wraz z nim przegniłą pleśń burżua„ 
~Y jnej PolskL 

• • 
( zarne lit~r:l' skakały jej przed o­

czyma. Stefania Binkowska na 

próżno usiłowała zrozumieć treść 
pisma. 

U góry - zielona pieczątka fir­
mowa, u dołu ~ fantazyjny podpis 
naczelnego dyrektora ZPB im: Armii 
Ludowej i data 16 marca 1950 roku. 
A co w środku? 

Głos kierownika personalne~o, 
Walendy, dochodził do niej jakby 
z daleka. A przecież siedział tuż 
obok. Patrzył na nią I uśmiechał 
się. - Uzgodnlli~my już z sekreta­
rzem Komitetu Zakładowego. Kieru­
jemy was na roczną szkolę mistrzów 
tkackich I przędzalniczych. Zgadza­
cie. się? 

Stefania Binkowska zawah:ała się. 
Uczyć Się, rnając na karku 37 lat i 
dwoi; dzięci - to rzecz niełatwa. 
Mał~o Zbyszka trzeba odprowadzić 
codziennie do przedszkola, 16-letnieJ 
Wandzi przygt>tować śniadanie i 
obia~ . Córka m;i wilczy apetyt. Ro­
śnie zdrowa i We<!lola · dziewczyn.i. 
Na piątkach „jedzie" w szkole. Mi· 
mo woli uśmiechnęła si~. 

Walenda bacznie obserwował za­
rumienioną twarz prządki. Zna ją 
dobrze. Tuż po wojnie zgiosi!a sif: · 
do fabryki. Elektrownia dostarcza.J 
la zbyt mało prądu. Zimno. Palce 
marzły. Chleba nie było. Ale Ste­
fania: Binkowska pi·acowala z iaklmś 
zawziętym uporem. Tu. w dawnych 
zakładacb•Horaka. nie ofrzymywala 
przez 10 miesięcy żadnej plar.y . 
Taki warunek stawiał fabrykant 
nowoprzyjętym uczennicom.„ A dz i ś, 
gdy robotnicy ob,iętl fabry kę, •mia­
łaby się krzywić I załamać przy 
pierwszych trudnościach? Nie takie 
Się ptzeżylo. 

I 

Będzie lepiej . - mawiała 
Bwym współpracownlt:om zoba­
czycie. Słyszałam w pattli. Bin­
kowska od pierwszej chwlli wstą­

piła do partit, b.v razem budować 
nową Pblskę - od podstaw. W,;zyst­
kimi korzenili.mi wrosła w życie 
fab ryczne i partyjne. 

Nie! Nie zawiedzie zaufania par­
tii. Partia każe podwyższyć kwali­
fikacje zawodowe, liczy na jej slly 
l zdolności. Trzeba krajowi jak- naj­
więcej dobrych fathoWMw ~ uczyć 
siebie i innych. by prt>dukować du­
żo, dużo tkanin. 

- Pójdę - rzekła z mocą . Daw­
niej kobieta nie mogia zostać maj­
strem. Niezi~zczalne marzenie ..• 

• • Ciche t\)ny „Halki" Moniuszki 
dzwięczą ..: aparatu radio\vego. 

prowadziłam remont. Maszyna ru­
szyła pełhym obratem. Od tego cza­
su ludtie nabrali dla Innie respek­
tu. Pól roku potem awansowali 
mnie na stanowisk<> majstra salo-
wego. · 

~ A jak u was z planami? 

- Marnie było w ubiegłym rbku. 
Musialam toczyć wal kę .z obn i ża­
niem obrotów maszyn. Byty u nas 
fałszywe poglądy, że przy niskich 
obrotach są mniejsze zrywy. Star a 
prządka Stanisława Tobolska ofuk­
nęła mnie: - „Odczep się, kobieto, 
z obtotami. Tyle lat pracuję po 
starełn\J1 a teraż będziesz mnie u­
czyć?", 

- Nil! ust!lPiłam. Tobolska 
wkrótce przekonała się, że przy do­
brte uregulowanej maszynie- można 
Pracować na pelnycb obr<>tach, dać 
pa:ństwti więcej produkcji i więcej 
zarobić. To nam pomogło wykonać 
plan kwartalny w bieżącym roku 
w I 03, 7 proc. i teraz przekroczyć 
zadania planowe. Dużo nauczyłam 
s i ę z referatu tow. Malenkowa na 
XIX Zjeździe KPZR. Na zebraniu 
brygadzistek I majstrów pootawi­
łam sprawę oszczl:dnoścl. Było u 
nas tyle marnotrawstwa. że cztery 
kobiety musiały przebierać odpad­
ki. · Dziś zmniejszyły się odpadki. 
Jedna robotnica może slę z nimi 
uporać. 

Twarz Jej rozja§nla się w szero-

Mieszkanie przy ul. Długiej 23 o­
trzymała prządka Stefania Binkow­
ska jesienią ubiegłego roku od Pre­
zydium DRN Ruda-Pabianicka. W 
zapadającym zmroku wieje z otwar. 

t€go okna wiosenny aromat rozkwi­
tającej jabłoni. Ogródek jest pe. 
len zapachu ~wiezeJ zieleni i ktvla­
tów. Na stole - obok gazet pol­
skich - leżą „Prawda" i „Trud". 
Pisma radzieckie pomagają w co­
dziennej pracy, pobudzają lnlcjaty­
wi: i energię do lepszych wysiłków. 
uczą korzystać z przodujących' do­
świadczeń łudzi radzieckich. I 
książki. Binkowska lubi najbar­
dziej te z biblioteki „Przyjaciółki". 

- Pochłonęłam jedrrym tchem 
książkę Marii Szpetowej „Anna l jej 
rodzlna" oraz „Marię" Grigoria 
Miedyńsklego - mówi. - One uczą 
nas samodzllłlności ! szlachetnego 
uporu w warce ze ,,Btaryi:n'', z tym, 

, kim uśmiechu. Z ku.eh ni dochodzi 
odgłos kroków. 18-letnia Wanda 
udaje się ha wieczorny spacer. Mat­
ka wodzi r.a nią r<>zmilowanym 
wzrokiem. - Mam z niej pociechę 
- mówi. - Pracuje ze mną w fa­
bryce przy eksploatacJl ma.nyn. 

co śniedzieje i przeżywa się. 
W cl1!płjr, wiosenny wieczór ciąg. 

nie się cichd opowiadanie Binkow­
skiej. 

... Gdy jako wyszkolony majster 
samoprząśnic obrącz.kowycb wróci­
łam do fabryki, niektórzy majstro- · 
wie kpili ze m'nłe. - Baba z klu­
ciami francuskimi - mówili - nie 
da sobie rady. Judzono przeciw 
mnie przijdki. Powoli jednak usta­
lały sii: wzajemne stosunki. Jed- • 
nych przekonywałam dobrym sło­
wem, radą, pomocą, innych - włas­
nym p rzykładem. Pewnego razu 
„maćkarz" źle zazębił koła g!owicy. 
Wałki nie chciały -się obracać. sta­
nęły. Serce tłukło się we mnie od 
wewnętrznego niepokoju. W oczach 
w~zystklch miafam zdawać egza. 
min„ wyk azać. że kobieta może byc 
nie gorszym majf't rem od męźczyz. 

ny. Klęcząc nad rozebraną na czę­
ści maszyną przywołałam w pamię­
ci całą ·naukę o maszynoznawstwle 
zdobytą na kursie. Szybko prze-

Chwali Ją kieTownik Dębski. · Posłał 
na kurs ttansportowy Polskiego 
Związku Motorowego Dziewczyna 
rozwija skrzydła. Skończy wieczo­
rową szkołę, złoży maturę I na Po­
litechnikfl. Przetl nimi szeroka dro-
ga„„ 

Dobrze jest patrzeć w dal f wi­
dzieć przed sobą przyszłość. Lecz 
by tam dotrzeć, trzeba najpier w zro­
bić jeden krok naprzód, potem dru-
gi, trzeci. Trzeba szturmować ka­
pitalistyczne dziedzictwo. Szturmu­
jemy je codziennie, na każdym od-
cinku. 

Ot, na przykład: 
• 

Domy - klatki. Podwórza - wy. 
[ęgarnie sicz.utów. Ulice -

strugi brudu, rynsztoki - hodow)e 
bakcylów chorobotwórczych. To Ba­
łuty przedwojenne. Tu, na Bału­
tach, Łódź ukazywała w całej swej 
nagości swe drugie oblicze burżua. 
zyjnego ustroju. Tu można bylo o­
bejrzeć to, co sklepy pięknych ulic 



ta maja 1953 r. (Nr 123) GŁOS ROBOTN1CZY 
/ 

KO.N.FERENCJ·Ę PARTYJ,NĄ 
I 

- do dalszych zwycięstw ·· Zacieśniają ·więż z bezpartyjnymi 
.o szm:ęfofe prostego ałowłeka 
- ofu wielkie zada.nie, które 
,a&ot Przed ~Ił pa.ttf~..I·. 

Nowy stosunek do pracy 
łl:ształtujący się w wyniku od­
dzialy'wania politycznego par­
tii na robotnlkótv łódzki<:h fa­
bryk znajduje wyraz w cora:r: 
i;ze-rszym rozwoju socjali­
stycznego współzawodnictwa. 
87 rn-oc. ogółu . zatrućlnioeych 
w przemyśle łódzkim bierze 
µdii11ł w tej szlachetnej i;/­
tWalizacji. Tysiące długo­
cikresowych z~bowiązań pro­
'd.ukcyjnych podjętych w I 
~nv11rtllle br., dotyczących z11-
6ówno podnoszenia ilości, jak 
~ jakości produkcj I, to realny 
·,....,kład łódzkiego włókniarza i 
,metalowca, murairza ~ dzie­
wiarza w wielkie dzieło bu­
ł:lownictwa socjalistycznego. 

Za przykładem czionkó\'ll' 
partii całe załogi walczą o za­
~ęcie przodującego miejśca w 
,swojej branży. Do czołowych 
l>Ojownlków Sześciolatki zwy­
cięsko realizujących swe zo­
{bowiązania należą tacy, jak: 
jxrystyna Swiderska - prząd­
tka z ZPB im. Stalina, wy­
jłrnnująca 117 proc. bazy, 

fakt zWYclęsklego WYkonania 
planu I kwartalu. 

Wll.lcŻąc o dals:t-.r rozwój 
współzawodnictwa pracy, o 
\VyzwaJanie rezerw produkcyj­
nych, o rytmiczność Jjrodukcji 
pamiętajmy słowa wypowie­
dziane }1rzez towarzysza 
Biemta na spotkaniu z akty­
wetn przemysłu górniczego? 
„Plan - to priwo nleit!Omne 
Państwa tntdującl!gli &t-cja­
lizm. Wykonani& zadań lJla­
noWyoh - tb na.JWyuzy Obo­
wilłzek każdeio r0botn1ka, 
łeohnlka, Inżyniera, kierow­
nika. Obowi!lZek ten musi 
-,itryaJl6 .się w śwładomOści 
każdego 21 nu Jako prawo, 
którego nie wolno ła.m~". 

• • * 
J e-dną z bardzo poważnych 

nie \v;ykorzystanych rezerw 
tkwiących w przemyśle meta­
lowym i budowlanym jest za­
gadnie·nie norm, które w wie­
lu wypadkach przestały być 
mobilizujl(ce f nie odpowiąda­
ją możllwość:iom technicznym 
produkcji. 

tolerują w swych !zeregach planowej, systematyc:r:nej pra­
ludzi kompromitujących partię cy nad wzrostem szeregów 
swym postępowaniem, wzra- pilrtyjnych. 
~ta autorytet organizacji :par- Aby usunąć ~łabości, wystę­
tyjnej, jej zdolność do pollty- pujące w dziedzinie rozbudo­
cznego przewodzenia załodze. wy szeregów partyjnych, 
Ńp. usunięcie z partii kierow- wzmóc oddziaływanie na be;i:­
nika wyko1icżalni ZPB im. .partyjnych robotników, wz.zno­
Marchlewskiego, tJi;bańskiego, cnić trzeba tętno życia we­
który systematycznie uchylsł wnątrzpartyjneg·o, lepiej u­
si~ od wykonywania polecetl zbrajać członków partii w 
partyjnych, wzmocniło tam- oręż ideologu marksistowsko­
tejszą otganizatję podstawo- leninowskiej, uaktywnić dz i a- ' 
wą, zwiększyło jej autorytet łalność grup par!yjhych, dbać 
wśród bezpartyjnych. 0 powierzanie każdemu człon-

„Sła.bl i bierni, chwiejni I ko\vi partii konkretnegó zada­
niSuy ludzie &J\ przeszkodą w nia, ulepszać kierownictwo 
marłzu boJO'IVYm, w a.C-an- ZMP, związkami :r:awodowy­
gatdzie cbor~tych llfel stall- ml 1 fonymi organizacjami 
nOltt.kloh" - mówił towa- masowymi. 
nyst Bierut na VIII Plenum Tylko zwarta ideologlc:r:nle i 
KC na5Zej p.&rtii. organizacyjnie, .sprężysta, ak-

Oczyszci:ając si~ z elemen- i b j i j tów wrogich i przypadkowych, tywna o owa organ zac, a 
nieustannie . winniśmy praco- partyjna może skutecznie od­
wać nad rozbudową szeregów działywać na masy bezpartyj-

nych i -Wychowyi,Vać je w du­
p~rtyjnych, na~. po~yskiwa- chu ideologii klasy robotni­
mem dla partit na_Jlepszych · czej. Umacniając więź .z szero­
l~dzi - robotników, mtellgen- kirni masami bezpartyjnych 
tow .P~acuj11cych, kobiet i ludzi pracy, pamiętajmy 0 
mlodziezy. . I h t B' ta w d · d · i 'dło ego s owac owarzysza ieru , 

zie zm e Pra'Yj w wyDowiedzianych na VIII 
wzr?s~ szeregów fouz~a or- Pllnum KC naszej partii: 
gamzacia partyjpa ma ieszcże „Pa.rtia nJtsza, ja.kio wyptol>o­
poważne •braki. . Rozbudowa wana w walce awańgllrda pri>­
orgaruzacji partyinych '!' ';a- leta.riacka., c-zerple s1'Ve ,Iły 
kładach .pracy odbywa Inę n.ie- wevvnętrfue s ja.k na.fścUleJ­
równom1erme, częstokroć zy- j _ _. _, 3..slt i "r&C jn.­
wiołowo. Np. w marcu br. aze \v•„- z m ~. •' u "' 
prcy.jęto do pa·rtil na terenie t!ymi - 'i. mi.ródeln • 

Agitator Frontu Narodowego 
tow. . Stanisław Aulak 

wraz z kilkoma innymi agi­
tatorami otrzymał pod swbją 
opiekę dom nr 46. Dom nr 46 
nie różnił się od wielu in­
nych dorilćlw w Łódr.i, tarńie­
szkałycti przez robotników. 
Jestcze zaniedbany„ jeszcze. 
od;apany i brudny '-- tyle w 
Łodzi przecież zostawili ta­
kich domów kapitaliści. Wła­
dza ludowa - tzecz jasna: -
hie mogła wstystkleg<i jl!śzj!te 
dokollilć, wszystkiego ttapta­
w!ć; wyremontować. 

Trudnl\, pracę tnlell agHa­
torty. Wielu miesz.kailcdm 
domu przy ul. Obrbóców Sta• 
lingradu nr 46 ttzl!ba było 
długo i cierpliwie tłumaczyć 
te proste i zrozumiale praw­
dy. Tow. Aulak z rozmów 
z mieszkańcami domu nr 46 
rlauczył się wiele. Nau­
czył się prtede wszystkim I 
tego, ż.e prawdziwy agitator 
musi głęboko wnika6 w co­
dzienne troski i trudności lu­
dzi, którym chce pokazywać 
nasze perspektywy, których 
clłce uczyć wiedzy b haszym 
ftudnym budownictwO! socja­
listycinym. że thus! więcej 1 
głębiej badać sprawy bytowe 
ludżi, nad którymi partia po­
wierzyła jemu - agitatorowi 
opiekę, którym kazała mu po­
magać. 

Tow. AUlak: potrałli dojść 
do „swoich" ludzi. 

mawlane na nlch były ze.gad;., · 
nienia Kongresu Narodów w 
'obronie Pokoju , Hlkie tema­
ty jak ,1Pofska w walce o po­
kój", „Znaczenie Frontu Na­
rodowego w. walce o pokój". 

P'r~i~genc1 w sposób cieka· 
wy, interesujący ujmowali za­
gadnienia zawarte w tefeta· 
tach, toteż frekwencją ni 
wszystkith zebraniach byla 
bardżo wysoka, chętnie przy­
chodzili na nie mieszkańcy. 
Staraniem człortków Komite­
tu orgahizowano częste Wy• 
stępy artyst:itdne. Szczególhil 
aktywnoś~ią w prtygótowy:.. 
waniu tych imprez wyróinia„ 
1i się towarzysze: CŻyże.wśki„ 
Chojnacki, Zaorski, Guto,vSki, 
PiestrzenlevJ!cz i ihn!. 

Agitatorzy Jtomltetu Inte­
resowali śię spi;awami byte­
w)'mi miesżkańc6w. Dzi~t 
it:h pomocy skahalitowano I. 
wyremootowaho dóm przy U• 

.licy Zeromskiege nr 6, W:i.· 
remontowanó dom przy ul. 
Obroilt:ów Stallhgradu nr 48, 
Dzil:IU iCh poinocy sklerowa· 
no dv prewentorium z.11groto­
ne gru±litą dzieci, ob. Stefa. 
tiia Ciesielska w ra~ach pó• 
mocy s1{sie8zkiej otrzymała 
komórkę na węgiel. 

Wzrasta coraż bardziej ~
anina !Przybylska - prząd­
a z ZPB im. Dzier­
yńskiego - inicjatorka pra~y 
espolowej, Franciszka Urba­
iltk, tkaczka z ZPB im. Luk­
emburg - 125 proc. wykona­

f.Jiia bazy, Natalia Jeziorna, 
~aczka z PŁZ Jedwabniczych, 
~tóra bazę swą WYkonuje w 
"165 proc. i wielu innych. 

Dzięki ofiarnej pracy cżłon~ 
litów partii i bezpartyjnych, 
~PB im. Marchlewskiego, ZPB 
:lm. Dubois, ZPB im. Dzier­
:i;yllskiego i ZPO im. Więckow­
fikiego znalazły się w czołówce 
paszego · przemysłu. Narada 
partyjno - technicma, która 
odbyła sic: w ZPB lm. March­
lewskiego, wyzwoliła cenną 
anicjatywę załogi - robotni­
ków i personelu technicznego. 
Wskazuje tO' na k0ńiecmoś6 
częstego stosowania tej słusz­
nej metody uja\Vnlania .re­
zerw produkcyjnych. 

Aby zadania spoczywające 
na orgattlzacjać:h partyjnych 
naszego miasta były zwycię­
sko wykonywane, trzeba nie· 
ustann.le wzmacnia6 siły par­
tii, doskonalić styl Pt'acy we­
wnątrzpartyjnej. Wie1ką po­
mocą w walce o ulei;r"2!eilie 
stylu prę.cy partyjnej są wska­
zania XIX Zjazdu Komu11i­
stycznej Partii ~wiązlru Ra­
dzieckiego, który stanowił nie­
zwykle doniosłe wydarzenie 
dla międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Ogromny doro­
bek Zjazdu był tematem 
zebrań podstawowych orga. 
nizacJi partyjnych i zajęć 
zespołów szkolenia partyj­
nego.' Twórcze wykorzysta­
nie tego dorobku w pracy 
partyjnej J>OZWOU ulepszyć 
ltierownictwo po1ityczne ma­
isami bezparty.ych, skutecz­
niej walczyć o zbudowanie 
oocja!izmu. 

Łodzi prześZło 3 razy więcej VIII Plenum KC naszej par­
nowych ka_ndydat6w niż w tli dało organizacjom partyj­
styczniu br. Niewiązanie za- nym nlezwykle'skutectny oręż 
l!jadnienia J?~acy nad rozbu- do walki _z niedotnagaruilmi, 
dową partu · z całokształ- występującytnl VI pracy par-
tem działalności organiza- tyjnej, tło stałego podnoszenia 

iaczęll się wynurza~. opo­
wiadać o swbich boląctkach, 
o· tym, te od dłuższegb czasu 
czekają na remont domu i fe 
jak dotychczas, niewiele to 
dało wyników. 

Toto. T'J!nes kieruje do prac'!} agitatorów: żvfię Boguszowq 
i Hieronima Czerkawskiego. 

świadomo§ć tnieszkMców te­
go tererlu. Słuchają oni ra!l l 
wskazówek agaatorćw. 2i ini­
cjatywy agitatorów Frontu 
Nai'<idowego, m,ieszkal\t::it sami 
na·prawiają drbbn~ - nie wy­
magające nakładów pienięż• cji partyjnych, brak pla- zdolr.iości ~e~sywnej w walce 

nowej codziennej pracy po- z qz;ała~noscią wroga I trud­
lltycznej z bezpartyjnym ak- nosciahli naszego rozwoju. pr 
tywełn, odczuwającym potrze. Łódzka ~onferehcja Par~yJpa 
bę zb1!źenia się do partii - to stam_e s11: dalsżym potęznym 
słabość wielu partyjnych or- krokiem napr:r:ód nil drodze do 
ganizacJi na terenie naszego p~yswo}ema aktywowi par­
miasta. Powoduje ona często- tyinemu Łodz~ . oogactwa te?­
kroć nlewfaśclwe rozmiestcze- retycznej my_sli i praktycz­
nie członków partii w po- nych wskazan VIII Plenum 
szcżególnych oddziałach pro- KC PZPR. . 

nień, alEł- także chcl! pomóc 
im w likwidowaniu bolączek. 

• * „ 

Jednym z podstawoWYch 
zadań organizacji partyjnych 
w dziedzinie produkcji jeot 
walka o rytmiczność wykony­
wania planu, o codzienną peł­
ną realizację zadań produ* 
cy1nych w ka:i.dym zakładzie 
prai:y. Nie może nas zadowolić 

Nowy Statut Komunistycz­
nej Partii Zwi<{Zku Radzie­
~kiego wskazuje aktywowi 
partyjnemu konieczność je­
szcze pilniejszego przestrze­
gania WYkonywania obowiąz­
ków, spoczywających na każ· 
dym członku partii, strzeżenia 
jak żrenicy oka czystości par­
tyjnych szeregów. 

dukcyjnych. Np. _w ZPB Im. Czerpiąc z prz~bbglltego do­
l Maja w ptzędzaltli Śi't!dnio- :<>bku VIII Plenum, mpacm~­
przQdnej wraz z oddziałami Jąc I d~s~on<i:ląc p~a~ę partyJ­
przygotowawczymi członko- n~, zaCJesma_iąc wię1; z masa­
wie partii stanowi'<! 7,1 proc. mt bez~artyinyc?, łodzka. or­
zało"i natomias·t w oddzia- ganizacia partyJna, skupiona 
lach" gospodarczych 21,8 proc. wokó'. Kom~~e~u. Centralnego 
Właściwe rozmieszczenie nas_ze) partu 1 iego przev.:o-

czlonków pllrtil,
1 
którzy P;>win- dtncząceg~ ~owarzysza Bte= 

ni znajdować !aę na naitrud- :uta, pov.r~edz1e masy t>tactl 
niejszych, węzłowych odcin- J~ce Łodzi do. nowych zwy: 
kach walki o plan, jest w c111stw w walce o pokój 1 
głównej mierz@" uzależhlone od Plan 6-letnl. 

'l'ow. Aulak spraw~ mlMz­
kańców domu nr 49 om6Wil 
na posfodżenlu Członków Ko· 
mltetu Frontu Narodowego. 
Aktywista komltetu1 t.ow. Ja­
kubowski, sam zajął s_ię spra­
wą przy-pieszen.ia remontu. 
Interwencja jego doprowadzi­
ła do rozwiązania trudnbści. 
Remont został przeprowadzo­
ny. od tego czasu między tów. 
Aulakiem a mieszkańcami ml• 
wiązał się żywy kontakt. Le­
piej rozumieli oni co to znli­
cży Fl'Oni Natodowy, zrozu­
tnlel!, te cl ludzie bezpo~red. 
nio pracujący w komitetach 
Frontu Narodowego chcit Im 
.pomóc nle tyJko w wyja§nla­
niu nurtującyth ich ż!lgad-

Szybko mijały dni, a każdy 
zbliżał do wielkiego wydarze­
nia - do wyborów. Praca a­
gitatorów przybierała na sile. 
Coraz lepiej rozumieli, że od 
ich pracy, od rozmów ż wy­
borcami zależy właściwe przy­
gotowanie wyborców do ak­
tu wyborczego. Agitatorzy nie 
uniknęli I trudności. Zdarzało 
sii:, że nie . otworzono im 
drzwi, że nie wpuszczono do 
mieszkania. Ileż to jeszcie 
mamy ludzi, któtzy zamyka­
li\ drzwi swych mieszkań 
przed nowym życietn, przed 
prawdą naszego socjalistycz­
nego budownictwa. 

Doświadczenie uczy, te tam, 
gdz.ie organiżaoje partyjne nie 

nowaf;ódź 
wrzucały z niesmakiem, czego nie 
mogły strawić delikatne żołądki 
mieszkańców wykwintnych pała­
ców i will. W każdym zaułku, w 
!rażdej bramie, z każdego obdar­
'eg'o z tynku domu, wyrasta­

' 1y kosze przegniłych cebul i jabl~k. 
worki cuchnącego pierza; beczki ze 
ślcxlziami, stoły z przepocortymi i 
przekrzywionymi butami, połatany­
tni portkami itp. 

Tu, w drewnianych i przegniłych 
od deszczu domkach rnieszka\i w 
jednoizbowych klatkach robotnicy 
Biedermana, Poznańskiego j diie­
siątków innych włil.ściciell · fortun. 
Zalegali w nocy ciasne izdebki. 
gnieżdzi1i się na słomianych sien­
nikach, na drewnianych pryczach; 
podłodze, ~toiacłl. Ziali wYZlewami 
poft.r j chorób, zarażając siebie i 
tinnych. W ściekach i ryn67Jtclkach 
bawily się - jak pisał Tuwim -
„upiorki z zapadłą piersią i star­
czym wzrokiem", dzieci cherlawe, 
dzieci gruźlicze; dzieci z krzywicą, 
dziP.ci 1udzi. którzv ubierali całą 
Polskę i sami chodzili w łachmanach. 
Gęsto kosiła je śmierć. W 1936 ro" 
ku wedłu~ ofic.1alnych statystyk u­
mierało w Łodzi VJ pie~zym ro-­
ku życia niemal co piąte niemowlę, 
tJ. 18,3 proc. Wśród starszych u­
mierało rocznie-.,.21,fl ns. 10 tysięcy 
mieszkańców. 

„Ziemia obiecana" - pisał o Ło­
dżl t ironią Reymont. W tytn kapita­
listycznym „raju" co dziesiąte miesz­
lumie miało ubika<:ję, a tylko 1.181 

d.om6'w było 19kanalizowiiny., co 
piąty mieszkaniec był analfabetą, a 
w ciasnych Salkach szkół powsifech­
nych gnieździło się do 70 dzieci ro­
botniczych. 

O tym nie w-0lno zapominać. Nie 
wolno, bo„. 

• 

ru· gdzie stały dawniej ciasno 
stłoczone drewniaki i obskórne 

rudery, gdzie ohydny fetor nieska­
nalizowanych ulk tamm.val deth w 
plcrslach, rozpościera się dziś prze­
piękny widok na Bałuty. Urzeka­
jącą mocą wabi zieleń wspaniałego 
pa1:ku. Park ciągnie się na'. P6łtora­
kilotnetrowej szerokości od Ogrodo­
wej do Kilińskiego. W dzień bawią 
si~ tu dt\eci z przedszkoli, odpo­
czyWają l!meryci i strutlzenl prze. 
chodnie, a wleczoretn setki ludzi 
>vchłania w piersi świeży aromat 
kwiatów. Tulą się do siebie młode 
pary, dźwięczy be:z;tro-„ka mło­
dzieńcza pieśń. Jak dojrzale kiście 
wlno~ron zwisają m!ec;me lampio­
ny elektryczne, oświetlając park łi!­
gcdnym światłem. 

Zleleti - płuca rnias.ta. Nie star­
czyło jej w :tabcykanck.iej Lodzi 
dla robotników. Za to dzłś z 3t1 ha 
w roku 1936 usiedmiokrotnlła się 
w 22 parkach na przestr'zehl blisko 
2 ty!. ha. Będzie jej jeszcze w!~ej 
w innytji dzielnicach · miasta, będzie 
i na Widzewie, gdzie wyrośnie socjn­
liątyczny Park Kultury. 

W Domu Ha~cerza na Batutach mlodzież zaznaJnmia się 
z różnymi dziedzinami wiedzy.• 

N A ZDJĘCIU : 15-letni harcerz Wicek Kwiatkowski (uczeń 
Vll kl. Szkoty TPD) nil !aji:ciach t1J gabinecie ftJtograf!czll:f)m• 

( 

NOWE BAŁUTY - fragm,ent Parku Staromiejskiego 

' Fot. - A. J. 

WtM.tny je-dnak do osiedla bałuc­
kiego. Mieszkańcy zwą je łOdzkim 
MDM. I nie mylą się. Szklane do­
my, o Js,tórych śnił ongiś Żeromski, 
stają się dziś rzeczywistością. Czer­
wienią sil: w słońcu ceglastl! cztero-
1 pl4!ciopi~tro\ve bl01ki na Wschod­
niej, Nowomiejskiej, hen aż do Frati­
clszkańsldej, Marynarskiej. OtWiel'a 
je szkoła - pałac TPD nr 8. W prze­
stronnych salach i gabinetach uczą 
się robOtnlcze dzieci. Opodtłl na 
W6Chodllliej &krzy się szkarłat wy­
wieszki: „Poradnia dla dzieci" -
symboJ nowych czasów. 

Zagiądnijmy do domów. Do mlesz­
karua fotmierza maszynowego Mni­
cha można s!Ej dostać windą. Miesz­
ka na trlecim piętrze przy ul. Mary­
narskiej w bloku nr 13. Na piąte -
wprowadził się przodownik pracy z 
tej samej filbrykl tokarz Marian No­
wak. Wszędzie .gaz, \Wlda i łazienka. 
Spawacz Jetty Chorąży jest w osie­
dlu „starym" lokatorem. Rok rtllesz­
ka na „swoim". - Bo dawniej -
rnówi - Żyłem na Widzewie w o­
puszczohym warsztacie stolarskim. 

Można tak wyliczać bez końca na­
zwlśka włókniarzy, metalowców, u­
rzędników itp. Około 8 tys. nowy:g 
prtyzwoitych izb ml~szkalnych w 
Łodzi, izb pelnych słońca wchłonęło 
tych ze suteryn. piwnic, nor. 

Czy to wystarczy? Czy wszyscy 
fnnją j!Jż mieszkania? Nie! Wciąż 
ma'łb i mało. Dziesiątki podań na­
plywa codzlehnie do Wydziału Kwa~ 
t<Jrunkowego od tych z widzewskich 
drewniaków, choli1skich, pabianic­
kich I karolewskich ruder. Trudno 
W ciąga 9 lttt zHkwidować całe tq 
przeklęte dziedzictwo kapitaHzmu. 
Ale szturmujemy ie cornz mocniej. 
Do tEl'io roku wybudujemy 300 tysię­
cy nowych izb na Stokach, Widzewie, 
Chojnach i w Rudz;e Pabianickiej. 
Powstaną tu, jak na Bałutach pięk­
ne czwCll:oboki okolone zieleńcami i 

kwieciem o szerokich chodnikach l 
gładkich jezdniach. 

Ale to wszystko nie spada.,. nam z 
nieba. Rośnie to z Twoich zi5bowią­
zań produkcyjnych, z Większej wy­
dajności pracy, z Twego udziału we 
współzawodnictwie, z Twojej walki 
o słuszne normy. Każda za:oszctę­
d:zona złotówka - to nowy krok nil 
trasie Pilica - Łódź, to nowa fa­
·bryka, nowy słonec;my dom, dzieci­
niec, kwietnik, skwer, to radostty 
uśmiećh Twego dziecka. 

• * • 

Idzie parami przedszkole, I dorośli 
z uśmiechem ustępują z drogi. 

Zatrzymują się :z daleka auta, żeby 
nie przesttaszyć maleństw, żeby im 
dać spokojnie przejść. Serdeczna o­
pieka, dobre slbwo, preyja:cielski 
uśmiech - Jak ciepło riromieni s!o­
b.ecznych - otaczają Twe dziecko. 

Ono wie, że dla nlego budujemy 
żłobki i przedszkola, I tysiące wciąż 
nowych szkól, i pic:kne domy harce­
rza, i parki, ogródki jordanowskie, 
kolonie i obozy. Zamiast 2 żłobków 
o 10ó dzieciach przed wojną; mamy 
dziś w 50 żłobkach ponad 3 tys. dzie­
ci. Nie tn.a już tuwimowskich upior- • 
ków na ulicach Łodzi. Blisko 12 ty­
sic;cy rumianych l wesołych dżiec'la­
ków bawi stę w 112 przedszkolach. 
Wyjeżdżaj4 teraz, jak np. dzieci 
Chorążego, Lecha, Sadowskiej z 
przedszkola przy ul. .Zawiszy na Ba­
łufach do pachnącej zielenią lasów 
Kolumny. 

Dziecko. 

Ono wie, że dfa niego pracujesz 
z radogcJą Ty i miliony ludzi, że par­
tia, że państwo, że my wszyscy my­
ślimy o jego przyszłości. Z wiarą i 
zaufahiem wchodzi w życie - l jesz­
cze całkletn małe, czuje SiQ u Slł!bie, 
jak pełnoprawny obywatel, jak go­
spodarz. Ot, jak ci mali harcerze z 

B11łut w swym przepięknie urządzo­
nym gmachu, jak 14-letni Gienek 
Ci!!ślak, który twardo postanowił: 
chcę budować aparaty fotograficzne, 
jak Janka Kwiatkowska, która prag­
nie iść do Akadetnii Górh!cz&j. 

Każde spojrzenie dziecięcych oczu, 
każdy uśmiech dzieciEjcych ust -
to przYPomnienie, to wołanie, tG na­
;kaz: lepiej, mocniej, celniej s:r:tur­
mujcie kapitalistyczne dziedzictwo, 
by 4ladu zeń nle pozostało w Łodzi. 

Na rlaszych nowych budowlach 
dtiecl rosną WTaz z socjal.iz.rnem. W 
ogrortmym czworoboku .na Marynar­
skiej powstają dwa nowe przedszko­
la, a obok - potężny gmach szkoły 
TPD. · 

Dla dzieci jufra. Będą to już lu­
dzie socjalizmu. Im WYda się rzeczą 
całkiem zWYkłą, że tu, gdzie daw­
niej były cuchnące ścieki, jest teraz 
ogrótl. Tylko z ksi<jżek dowiedzą slę, 
że prze-dwojenna Łódż była jednJm 
wielkim aktem osk,arżenia przeciw 
polskiej burżuazji. Dla nich - no­
wa socjalistyczna t.ódż, Łódź 10 wyż­
szych uczelni, Łódż zdrowej i świe­
;.ej WOdy, Łódż rotległych parków 
i pięknych osiedli mieszkaniowych 
- będzie czymś naturalnym, Jak co­
dzienne życie. 

My, żyj~my w czasach, kie-dy o 
to życie toczy się ostra wal,ka 
klast>\va, kiedy musimy sobie nie­
jednego odmówić, wyrz~c się, wię• 
cej, coraz \vię)!lj i wydajniej pra­
cować, oszczę<P;ać. Dla nabrania sił 
musimy sobie ciągle przypominać, 
ż!! w ZWiązku Radzieck!m sztutmo­
wano jak u nas kapita!Jstyczne dzie­
dzictwo i zbudowano socjalizm. Na­
sze dziecl będą tyć w epoce socjaliz­
mu, jak we własnym domu, jak w 
śwo!m ogrodzie. 

Dla nich Związek Radziecki będzie 
przykładem jak należ)' kroczyć dalej 
- do komunizmu. 

JM!. AD~~O)VSKI __ 

' \ 

\. 

FoL - A. J, 

Towarzysie i Komitetu 
,[)zielnicowego skierowali tam 
najlepszych aktywistów par­
tyjnych, ludzi zahartowanych 
walką i życiem. Pr!!Ł:a była 
ciężka, ale agitatorzy zdali e­
gzamin. organizowali zebra­
nia sąsiedzkie i grupowe. Nie 
sz~zędzili czasu i trudu. Pro­
wadzili parogodżlnne r'bttno­
wy z wyborcarni, wyjaśniali 
im różne zagadnienia, rozwią· 
zywali niejasne dla nich pro­
blemy, lnClcnyml argumenta­
mi, przykfatlem własnego życia 
rozpraszali wątpliwości. De­
maskowali wrogie plotki i 
wystąt>ier1ia. Forma ciągtcgd, 
bezpośredniego kontaktu z 
wyborcami dawała dobre re­
zultaty. Wyborca zbliżał się 
do agitatora, zbliżała go do 
Frontu Narodbwego idea par­
tii, głoszona przez. agitato­
rów. Rosła świadomość ludzl1 
rosło zrozumienie zadań wy­
nikających ż Programu Fron­
tu Narodowego, Wokół człon­
ków partii grupował się co­
raz lictnił!j szy aktyw bezpar­
tyjny. 

W tlnlu wyborów mieszkań­
cy dzielnicy z głębokim zro­
zumieniem oddawali swoje 
glosy na listę kandydatów 
Frontu Narodowego. Glosowa­
li za \vspaniałytn rozkwitem 
ludowćj djczyzny, do którego 
prowadzi naród partia klasy 
robotniczej. 

* „ 
TerenoV;y Komitet Frontu 

Narodowego Nr 179 pracuje w 
myśl wytycznych programu 
l';rontu Narodowego, 1·ea1izu· 
je jego wskazania. 

Duszę aktywu pracującego 
w Komitecle stanowią człon­

kowie partii. 

Komitet Nr 179 przbduJe w 
Dzielnicy SródmJeście - Pra­
wa. Tow. Jakubowski nadaje 
rozmach pracy t:alemu Komi­
tetowL Zmobilizował partyj­
nych i bezpartyjnych agitato­
rów. Jego Komitet atii na je­
den dzień nie zaprzestał swo­
jej działalności. 

- „Zaraz po wyborach -
mówi tow. Jakubowski 
priystąpiliśmy db dalszej pta• 
cy. Przy pomocy tow. Heleny 
Dolewskiej zgrupowaliśmy 
prelegentów. Z gazet wybie­
raliśmy aktualne zagadnienia 
•o agitacji, np. znaazenie 
współzawodnictwa pracy i ra­
cjonalizatorstwa. Zapoznawa­
liśmy z nimi agitatorów i wy­
~yłaliśmy ich w ter•"· 

KoT!J.itet Nr 17!l zorganlzo· 
wal 44 zebrania sąsiedzkie. O-

nyth usz.kodzenl<t. 

.•. „ *· 

- A gdyby tak rortanh:o• 
wać na rt~zym terenie kÓlkił 
studiowania życiorysu Józ~fa 
Stalina? Projekt ten tow. Bieii­
kowski prze-dstawił na zebra"' 
hlu aktywu Komitetu. Słusz• 
ną lnicjatyWę podchwycill 
mieszkańcy dzielnicy. Helena 
Wiaderkowa ołiatowała na 
ten cel swoje mieszkanie. Spo.i. 
śród mieszkańców damu zgło~ 
isila się grupa bezpartyjnycłf 
robotników, ~ragnących po­
znać życie Józefa Stalina. 
Drugi tespól zorganizowany 
został w mieszkartiu Jana 
Ambrożego, trzeci u CyPi-ia­
na Gondka. Do tej pory zor­
ganizowano ju! 7 tespoł6\V 
studiowania źycioryśu Jóiefll 
Stalina. Przed kilku dniami 
Cyprian Gondek poprosił o 
przydzielenie mu pod opiekę 
zespołu studidwania źyciory­
su towarzysza Stalina. 11\łowił, 
źe chciałby prowadzić zaj~!a1 

terenie tlzielnicy Śród­
mieście - Prawa dobrymi wy­
nikafnl w pracy ciesz~ się i 
inne komitety terenowe. b_. 
siągnięC'ia zawdzięczać trze­
ba aktywn~j pracy człónków 
partii; wokół których grupu­
je się corat wl-:t:ej aktywistaw 
bezpartyjnych. Na przykład w · 
Komitl!cie Nr 184 wyróżniła 
si~," młody ctlonek partii, Wa­
cława :i;pm.es. Z jej inicjatywy 
mieszkańcy domu nr 68 przy 
ul. Gdańskiej un:ądzili pięk­
ny zieleniec. Jej. Komitet w 
najbliżstych dhiach utwórzy 
trzy zespoły studiowania ży· 
ciorysu ,J~źefa Slal!na. 

' - Coraz bardziej wzrasta 
u nas &ktywność pplitycma 
bezpartyjnych - mówi tow. 
Tomes. - Darzą oni głębo~ 
kim zaufaniem czlonków na• 
szej parlli. 

•• 
Sumienna praca ezłonk6w 

PZPR ~ ·wypełniających po~ 
ważne zadania śpołecźne we! 
Froncie Narodowym, 'przynosf 
dobre rezu1ta ty, mobilizuje 
aktyw bezpartyjny. 

Członkowie partii w szere­
gach Frontu Narodowego da­
ją poważny wkł~d w rozwój 
świadomośei ludzt pracy, za­
chęują do wyciajniejsŻej pra• 
cy, ksztalcą. 

Zacie§niając coraz bardzie] 
więź z bezpartyjnymi, wst>61-
tile realizują program Frontu 
Narodowego. 

S. OtAllNECJKA 

Tow. Jakubowski, 1,ajdkt1)wniejszt1 ezldnl!k Komitetu. Frbn· 
tu NJJ.rodower:io w rozmowie z mieszkańcami bloku. 

l'OL - A. J, 
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Czterech pięściarzy polskich 
i trzech· ·radzieckich 

zakpaalifikowało się już do finału 
(Obsl a własna „Głosu Robotniczego'') 

Po 4 dniach c•ętklch, emoc)o­
'nu)ących wa·I k doszllśmy do rciz· 
etl·zygające) ta>.y turnie.fu Roz­
poczal ją poje<.lyne1< Ma)dlocha 
.ze Śpano Wkcl1y. Był to już 
ostatni reprezentar1' kraju . ·któ­
·ry przez ponad trzy d~!es!,ątk! 
·1at dzierżył nlezagr •ony 1icge­
monię w europe1skim plęściar· 
stwie. 15-osobowa ekipa \Vłoska 
skupiona blisko ringu wpatrywa­
ła się w swego ulubierlca -
Maria 'Spano - dziś · ostatnią 

' )ladzie)ę n' sukces, który w 
skrom11ym choćby stopplu, osło­
•ctzitby gorycz niepowodzeft. Maj· 
dl och Wypusclt ki! ka s!lnych 
sierpów, a le Wioch ' większość ze· 
brał na zasl<"l~. Czechosłowak 
zdwoi! tempo ataków I· udało mti 
sią rozerwać defensywę prze· 
c lw11lka. Rundę wygrał , Maj· 
dl oćh. W na•tępne.I sytuacja s!ę 
odwróciła. 

Nadchodzi trzecie. decydu.ląc e 
,s•arcie. Początkowo nadal Włoch 
dy!<tuje przebieg pojedynku, 
wrnszcie Jednak Majdloch docho­
dzi do głosu ! wtedy jego slłne 
ha ki robią widoczne na Włochu 
wrażen i e. Koiicówka należy wy· 
raźnie do CzechostowalHJ t ona 
zdecydowa•a o jego n1inimalnym 
zwycięstwie . 

Dwukrotnie walczył t< ukler z.e 
swvm radziecklm rvwnlem. Przed 
dw.oma laty w Ber:!!n!e. przegl'al 
.różnicą 2 pun któw. w ubiegłym 
roku w Moskwie poniósł znacz­
nie wyższą poraż)<ę. Ale trwa 
szczęśllwa pa·ssa rewanżów. , KU· 
kler zrewanżował się przed dwo· 
ma d11!aml Baselow!, teraz · kolej 
przyszła na Butalcowa. 

Było trzech ludzi. którzy wte· 
'r zyli w jego zwycięstwo: Sztam, 
Szydło ! on sam. ,Nikt Inny poza 
py.tanlem. jak wypad11ie Kuk!er 
11.tl tle radzieckiego mistrza, nie 
r'j T.ylrnwał przepowiedni. 

A Kukler wygrał, w pięknym 
.styl'u, nieznacznie, ale wyr~źnie. 

W pierwszej rundzie szedł 
V)~trożnle, spokoj11le, c;igran!cza- · 
jąc akcje do lewego prostego-. 

Pełną relację z finałów 
Mistrzostw Europy w 
Boksie, rozegranych w 
niedzielę w Hali Mirow­
skiej w Warszawie, za­
mieścimy w numerze po­
niedziałkowym. 

Bułakowowi także odpdw!adala 
taka taktyka. 

rzystYWal zręcznie luk! przeciw­
nika ! po•yłal 'W n!e swe zabój· 
cze etosy. An'lb!tny Fin był po• 
rządnle wyczerpany, gdy zakoń· 
czyla .się ta emocjonująca watka. 

PORAZKA ANTKIEWICZA 

W następne) Kukler. wzmocnił 
tempo. Zmyl!! rywala zwodem, 
skoczył do 'ZWarcfa i Z OSz3.łamfa· 
J ącą szybkoścl·ą boksował. Góra, 
dół, góra. Bulakow uwolnił s!ę 
od partnera. Spojrzał na il!ego, 
jakby chciał powied~1eć, że tego Antkiewicz pr'z~grnt z Jeng!ba­
się nie spodziewał, • w chw!!ę rlanem. Nlez11acznle, ledwie uch· 
później on zaa-takowal w , półdy· wytną różnicą punktów, ale n!e 
•lansie. Włosy Ku «!era stan~ly !noże być dwu zdań, Iż był gor· 
na mgnienie oka jębn. Tylko LO szym bokserem l popełnił spo­
ohviadczyło o ci'ls ie, którego nie ro błęd(jw. W pierwsze) . rundzie 
dostrzeg! !śmy okhin, a ku)!) b :fł uparcie trzymał s!ę dystansu, 
pt·zecież celny. A po' em 'ozgo choć onpow!adalo to tylko rywa­
rzata walka ns:i całego. Polak low ! Dos~ał sporo lewych pr0· 
stale wydzierał rywalowi Intela- s tych, w na•tępnej zwleka! dlugo 
tywę, zintenrał <;fystans. raT. bił z atakiem, a gdy do 11lego wre­
r>rostymi. to znów przedo,tawai,. szcle przystąpił, był niecelny, 
się do zwarć. Bu!akow, chociaż · chaotyczny, sporo ciosów prze· 
~m !eje tnle zbierał ciosy na za· s„trzel~wal. zmęczył wprawdzie 
słonę 1 bił si"rpamł, w sumie za„ w koncu _Jen.s;?ibarlana .. uda~0 mu 
1nkasowat alrnrat J tyle więcej ~ tę prze)sć. do _wymtany, Jednak· · 
ciosów, aby sęclztowie wplsall do ze było zą pózno. abY. odrobić 
ka r t przewagę Kuk!era. 1'traty pon!.es!one w p~czątkowej 

W trzeciej rundzie Buła)<ow fazie walki. A zre•ztą Jenglba· 
znajdował się przez dobre 2 m!· r1a11 do ostatnie) sekundy l<'lfl· 
n uty w ofensywie. Kukier nad· trował. 
spodziewanie d·>brze kontrow•I, 
krył się, s tosowi:! uniki. W kor\- ŁATWE ZWYCltSTWO DROGOSZA 
cówce jesz.cze raz orze-::;.zerlJ clo 
kontrnatarcia ) \l<ledy dal dowód 
niesłychane .I ambicji · oraz do· 
skonalego prz~połowan!a kondy· 
cyjnego. W narożniku Kul<!era 
zapala się śwtatelko. a w •ekun­
dę potem b)t już przy .Polaku • 
Buta kow I serde:.:zni mu gratu· 
!owal. 

Drogosz post~owll sobie wy­
kazać, że surową siłą fizyczną 
nie m0żna mu zrobić krzywdy, 
Nawet n ie zawsze kont_mwał ata· 
kl Rumuna, zwodami wypu-
szcza! go w !!ny, rzręcznle wy· 
mykał się z narożników, !lekroć 
go Ambrus tam za1:iędzlł, stał sl11 
dla 11iego n!e~chwytny. Sam za· 

' dat zaledwie k!lkanaśc!e etosów. 
STEFANIUK ZWYClt2A 

WA'LKOWEREM 

Do ostatnl<>J chwrl! . wa±y!y się 
losy Mandreanu. l>ożnal on kon: 
tuzJ! kciuka l lekarze debatowe­
li czy można • mu dać zezwol ente 
na ri!l<ę. Ru,nun chc:iat, kierow· 
nictwo łdkże, ale lekarze stanęlf . 
n·a twardym sta11owisku 1 • że ry· 
zyko jest · zbyt wie• 1<.le. 

Stefaniuk od;ial wlęc i<!lk• •e­
kund 1~ ringu I sędzia Resko 
porlnlósł jego rękę do gńry na 
zna•k zwy„lęstwa. Stefaniuk · hez 
wali<! przeozedr ·do rtnatu Zwy· 
cięstwo nad Hamala!nenem war· 
te byto mlej•ca w finale. 

Dwie następ.re walki nie tr\ve· 
ły' w sumie S minut. Na.fplerw 
w'tcemistrz o!lmp1js:.1 Me Nally z 
powodzeniem stcsował swą nie· 
zawodną defens~ Wę W Sf>Otkanlu 
ze St!epanowerr Ale plęśclau 
radziecki w!dz<1c. !ż taki\ pozy. 

Ale trzeba· było widzieć, Jale wy. 
glądal! oba), gdy sko,iiczyła się 
ta walka. Drrig9sz Jak po space· 
rz!'. a /'\mbrus jak po najcl~ż· 
azym wysiłku. 

M!lllgan od trzech ani nQ'I pod 
ł .ewym okiem wielkiego siiłca. 
Ledwie w!d!ll na Lo ok,o: Ale' JaK­
że n1ężnie ten chłopiec wałczy.-

Bije s!ę z przykładną od­
wagą ! zapałem. Wczoraj wygrał 
z Szakacsem. a był to ciężki po· 
jedyne!< M!l!lgan pragn-ąt go rp­
zegrac na dy5tans. ale Węgier na 
to nie pozwalał. Nie . było Inne) 
rady - musiał przyjąć • wymianę. 
I '~ qtel byt jednak lepszy, cel· 
nleiszy. a poza tym wzbudził swą 
(YJStawą uznanie. 

• •· 

, cyjną walką u•swrele os!ągn!e, 

Kiedy Kukier wraca! po 
zwycięskie3 watce do sŻltt'~i„ 
ledwie się przecisnąć mógl 
przez tłum widzów, klóry · za~ 

grodzit mu · drogę. ~etki TJ!/' 
wyCiqgnęly się w stroń,ę, pter';,. 
wszego naszego finalisty, i 
wszyscy ·chcieli mu ztożyć {Jo­
r.ące gratutacje za wspuni~lq 
walkę. A obok przec;iskal się 
Bulakow, Tównie ~oskonaty 
pięściarz. On także stal się 
przedmiotem gtośnych owacji. 
Ci dwaj zawodnicy stoczyli 
pojedvnek godny finalów. Wto­
żyli w walkę maksimum am· 
bicji, zademonstrowali świet· 
ną technikę i bojowoś.ć, która 
porwala ca!q widownię. . 

-------------~ przeszedł w drugim starciu do 

·Trener Sztam 
zdradza tajemnicę 
powodzeń 

polskich bokserów 
W czaste pr1yJaclelskleJ 

rozmowy Jeden z czlonł<ńw 
ekipy bol<BerO"' flńsklcb_..-ę· 
dzla międzynarodowy Rl!!'"sku 
zapytał trenera Sztama „ ta· 
jemn!cę sukcesów po!sk!cb 
Jlęśc!arzy. 

Trener Sztam na pytanie to 
. dat następującą odpowiedź: 

•. ro coście sam! zobaczyli 
na rtngu warszawskim Jest 

· wynikiem troskllweJ opieki 
pań•twa nad kulturą r11yczną 
I sportem w Polsce Ludowej. 
Dzięki krzewieniu wych..,wa· 
nla flzyczne~o I sportu wśród 
na!szers:;rycb rzeR2 Judno~cł w 
fabrykach. wsiach. może 

my wylaw•~ć takle taleąj,)I . Ja· 
. kim le•t Dmgos2 czy Stefa 

ntuk. e rm~kliwe opieka rn~rl 
· <adrą umożliwia nam dokłan 

ne przygotowanie z.aw0rlników 
, oo- tak powa;»re). Imprezy••. 

AIBA· ., 

zatwiardza system· 
• 

punktar,ji 
drużynowe.i 

, AIBA zatwierdziła Już system 
flUnktacJI dr·uzyuoweJ rapm)el<­
tow~HIY przez Połskt Kom 1 te1 
Or-~•11l7.acyj<1y Mlstrzoslw Buropy 
_, B')kste • 

Punktacja przewiduje trzy 
punkry d!a zdobywcy pierwszego 
mte)scs. dwa punkry dla zdobyw· 
cy drugiego miejsca 1 po ferlnym 
punkcie d!a zrlohywców trzeciego 
I czwartego mlefsca. 

Wyłnn.tóna została •pec)alha 
korn~'jfa która d0kona . obilc1eń 
Dla drużyny ktńra zajmie ple!' 
W!=ł7e mtetsrp w p11nkt~r·f.I 7P..llOO· 
łoweJ został urundowanf puchar. 

N ieudan; próba 
przeli u pienia 
gracza węg:erskiego 

„Unita" 2 19 bieżącego m!e-
1iąca podaje, że przewodniczą­
cy Włoskiej Federacji Piłki 
Nożnej , Barassl, kandydat do 
p~rlamentu z <amienia cha­
decji. zaofiarował poprzez 
P<'Wnego byłego działacza 
s11ortowego Węgier z czasów 
Horthy'ego 9Q milionów lirów 

• kapitanowi węgierskiej druży­
ny, Puskasowi. aby poz.ostał 

Wb Włoszech w charakterze 
' gracza zawodowego. Puskas, 
oczywiście. odrzucił tę ofertę. 
Jak wiadomo, narodowa dru­
żyna wegferska baw:ta ostat­
n io we W)oszech, gdzie w ~b 
niedzielę rozsgrała . mecz mię­
dzypań>twowy z narodową 
drużyną wioską. 

huraganowegn natarcia lrland· 
czyk' za!f(ka•()wa! w pewnej 
chw!ll cios nd szczękę 1 'pedl na 
deski. Wstał ,1a P srhronlł się 
M gardę, a!e 1 tam do•lęgnął ~o 
cios Stlepanowa. I •es•qe raz li­
czenie. Gdy za trzec!\'n razem 
zwa!ll się na ring, !!czen!e b:--ło 
zbędną stratą "?~ '1,..U, Irlandcz~r„ 
kaw! nale~ala sle natychmlasto· 
wa POIT\,OC. . 

W wadze plórko•vel tn samo 
nieomal sta!o się udziałem Jugo­
slowlanlna Redli. Zasuchln w 20 
sekundzie po•lal gc o!erwszy raż 
na deski Led" le Redli wstał I 
zaatakował, prawy sierp. znów 
rzuclł go na mat.~. Ale Jugosło­
wianin jest twardy. Jeszcze ra'I: 
pvóbu.le szczę;; ;la. Bije szeroki 
zamachowy. Za•trrhln robi· unik 

. l następuje :<n'ltra która roz­
kłada po raz trzeci Redllego. Jak 
zdołał s!ę on pozbierać , nii;:dy się 
n!e dowiemy Ale wstał I przy· 
Jął postawę J~szcze jeden cios 
! Redl! podnosl rękę na znak 
rezygnacji. 

Było to jedno z najciekaw­
szych w11da~eń turnieju. 

4 Polaków· zakwali,ftkowalo 
się do' Hnalów, a obok Kukieta 
są nimi Stefaniuk, · Kruża i 
Drogosz. Przebyli trudnq 4ro• 
gę. N a liście · ich zwycięstw 

SŁYNNA MASZYNKA DO BICIA widnieją takie nazwiska jak 
Base!, Bulakow, Hamalainen, 

Krut.11 pokonał Mehll1'1(a. Po· Canipel, Ramia, Miednow; Van 
lak walczył z podobna zacięto- der Keere i ' ta lista .jest naj· 
śclą I w podobnie szvh'<im tem-
pie Jak pierwszego dnia Poka- Lepszym świądectwem wyso­
zal jeqzcze bardziej urozmaicony kiej klasy naszych reprezen­
bok•. Nie tyt ko w z1varctach ale tantów. Stanęli oni na ringu 
także na -dysta.i. !ewvm!. prosty- , warszawskim doskonale przy-
ml zbierał punkty. Moze tylko , · t 
zbyt wiele Inkasował, ostatecT.nle gotowani, praca ~renerow~ ro­
!ednak trzeba przyzna<'. że Meh· skhwa opieka, 3aką byli. oto­
ling - to o!e !ada gracz I zna czerti w ciągu całej swe3 ka­
stę na sztuce plę~c.ta.rsklel Kru· riery, pozwoliły im osiągncić 
za rozstrzygnar d"r1~1tyw11le wal· poziom ja.kiego dawno nie pa-
kę w IT rund•le, kledv to dnhlo· . . • . . 
\Val proste, a gdy zbił gardę mi~taJą kronikarze naszego 
Niemca. natychmiast przechodził pięsciarstwa. 
do zwarć I tam urucramlal swą , • 
•l)fnną ma.szynkę do bicia, tak Zespoły radziecki i polski 
żYwo przypomln„Jącą Czórtka. wysunęty się zdecydowanie na 

Nie udała sle .ituka. N!!nlvuor! czo!o wszystkich uczestniczą-
21 ·letni ekspedient . z For•sa. 11- cycfl, 19 drużyn: Gdy w ringu · 
czyt ?apewne, że zdoła powtórzyć ukazuje się bokser Polski !ub I 
swól n1a„~wr zaslo'lQwany prze- h d · ·k 
ciw Włochowi Dl Jash Przez ZSRR, na lawac ziennt arzy 
dwie rundy bez zmrużenia po· zagranicznych zawsze panu3e . 
Wiek przvimował proste Juhasza. a pOTUSZenie, a należy prQ.Wte 
w trzeciej r11nąl do gwałtowne) do reguły iż swe' sprawozda­
oren~ywv. Wegler oka.zal się J~rl· _ ' . d „ : 
i1'tl< 7.naknmltym technikiem. !'\le nia zaczyna3q o s.ow. 
da\ się trafie. .Natomiast wyko- ,„„i znów widzieliśmy tych 

świetnych chtopców, którzy 
otwierają w boksie amator­
skim nową erę''. 

Skandaliczne 
zachowanie 

GOOZ. ~~~Ast::;0:· W~knla· , sądzi ego · francuskiego 
U !!) f t t W ostat"lch d"lacl) motna by-

rza (Aleja n - m s rzos wa Io zauwatyć itro„„lczość nie· 
Lodzi w p!łce ręczne). M 

GODZ. 17 - stadion Włóknla· których sędziów turnieju o t• 
rza (Alejo Unll) - spotkanie o strzostwo Europy w boksie. 20 
Puchar Polsk' w k0szykówce bm. na tym tł• zdarzył sit przy· 
męskie.I Włókniarz - Gwardia. kry Incydent, łdóry wywołał pow· 

GODZ. 18 - boisko przy ul. szechne oburzeni•. 
Ogrodowe) 28 - spotkanie o Stdzla bokserski Francuz Sche· 
Puchar Polski w koszykówce mann w sal! restauracyJn•I ho· 

· męR><leJ Unia - Stal. telu, w którym mieszk•l'I ucze· 
stnlcy mistrzostw, podszedł do 

NIEDZIELA 2•. v. stdzleqo anqlelsk•eqo Tltmusa, 
nawymyłlal mu. a nastepnle na· 

GODZ. 9 autostrada war- pluł mu w twarz. Sędzia Sche· 
szawska przy stacji benzynowa) mann zdenerwowany był tym, te 
- start I meta szosowych wyd· w walc:• w wadze piórlcow•I Kru· 
clw>w· kolarskich o m•strzoatwo ta f Pol1lcal - Hamla fl'ra~Ja) -
Lodzt •tdzla an1;1łelakl .przyzna zwy• 

GODZ 10 - stadion Wlóknla· cltstWo Pltłclarzowl pols lemu. 
r•a - mistrzostwa Lodzi w p!lce Polak wyqrał tt walkt 1to1un-
ręcznc.1. klem qłosów •tdzlowslcich 2:1, 

GODZ. 11 - boisko Widzewa PosttP•k Schemanna, któreqo 
mecz p!lkarskl o m•strzristwo łwladkaml było wlele osób, prze. 
Jig'. mlędzywoJewódzk!ej WI- nllcn•ł do opinii publlczneJ ł wy• 
d>ew - Stal (Skarżysko). wolał powsz,c:hne oburzenie, 

GODZ. 17 boisko przy ul. W nesttpny'm dniu " po tym 
Kllhi•l<!ego 188 - mecz pllkar· lncydencłe, tJ. 21 maja • . •tdzleqo 
ski o mistrzostwo !l<if między· Schem.nna ni• :rau-tyllłmy en• 
wo)ewńdzk!eJ, Gwardia {Ł) I na rinl)u. ani przy 1tollku pun· 
Kolejarz (L) . lctowym. ·• 

GLOS ROBOTNICZY. 
. ~ 1 

·Francją · może ocalić rząd, 
który będzie prowadzić 
politykę pokoiu 

„ /· 

Odezwa KPFI 
. W związku z upadkiem rzą­
du Rene Mayera Francuska 
Partia Komunistyczna ogłosi­

ła odezwę, w której stwier­
dza m. in.: 

328 głosami przeciwko 244 
rząd . Mayera został obalony. 
Kryzys rządowy nastąpił 

wskutek wzmagającej się opo­
zycji mas ludowych wobec po-

1lityki Mayera oraz · wskutek 
niezadowolenia, które ta poli­
tyka podyktowana przez im­
perialistów amerykańskich 

wywołuje w społeczeńśtwie 
francuskim. 

Celem ustawy o „uzdrowie­
niu finansów", której projekt 
rząd Mayera przedstawił 

Zgromadzeniu Narodowemu, 
bylo przerzucenie na barki 
narodu olbrzymich wydat­
ków, związanych z tą poli~­

ką. Projek~ rządowy przewi­
dywał ponadto ograniczenie 
praw parlamentu i był no­
wym krokiem na drodze do 
faszyzmu. 

Projekt rządowy wywołał w 
.szeregach klasy robotniczej 
głębokie zaniepokojenie. 
Wzmogła się walka mas pra' 
cujących zaspokojenie po­
stulatów zawodowych, walka 
w obronie wolności. Strajko­
~v,ali . roąotnicy . fabryki samo­
chodów „Renault", maryna­
rze . i ·oficerowie marynarki 
handlowej i inni. Kolejarze, 
pocztowcy, urzędnicy· pań­

stwowi i wszyscy pracujący 

ża,cieśnili jedność. W tych wa­
rurik~ch. większość w Zgro­
madzeniu Narodowym, która 
·- jak .wydawało się począt­

kowo - byla przychylna pro­
jek tówi Rene Mayera, rozpa­
dła się, co doprowadziło do 
odrzucenia tego projektu I do 
upadku rządu. Trzeba podkre­
ślić; że część deputowanych, 
którzy glosowali p,rzeciwko 
Mayerowi, uważa, że należy 
obecnie · utworzyć rząd „moc-
niejszy" w faszystowskim 
znaczeniu tego słowa. De 
Gaulle •dał wolaą rękę przed­
stawicielom swej grupy p~ria­
men ta rnej, co ula t wia lm e­
wentualne wejście w skład 
rządu, który będzie utworzo­
ny. 

Jednakte masy pracujące I 
ciiły naród przeciwstawiają 
się tego rodzaju rozwiązaniu 
t<ryzysu . rządowego. 

Nie chodzi o tastąpienie 
rzi\dii spisRowców przez ,rząd 
podobny lub jeszcze gorszy. 
Czas już utworzyć rząd, któ­
i:y ' prowadziłby inną politykę 
niż rząd Mayera. Ocalenie 
kraju wymaga „ rządu, który 
zawarłby pokój w Indochi­
nach, wypowiedział wojenne 
układy z Bonn i Paryża, opo­
wiedział się za pokojowym u­
regulowanięm ·problemu nie­
mieckiego, za uregulowaniem 
w drodze rokowań wszystkich 
innych kwestii spornych 
rządu, który zredukowałby 
wydatki ńa zbrojenia, uwolnił 
uwięzionych patriotów, przy­

' wrócił swobody demokratycz­
ne i niezawisłość narodową 
Francji. • 

Pie'rwsżym warunkiem nie­
dopuszczenia do utworzenia 

• 

nowego rządu zdrady I reak­
cji jest natychmiastowa akcja 
całej klasy robotniczej ....,. jest 
zjednoczenie wszystkich sił 
demokracji I pokoju. 

W zakończeniu Francuska 
Partia Komunistyczna wzywa 
wszystkich robotników - ko-

mun istów t socjallst6w, 
wszystkich ludzi pracy do za. 
cieśnlenia jedności w walce 
przeciwko reakcji oraz 
wszystkich Francuzów do ze­
spolenia się wokół klasy ro­
botniczej I do walki o rząd 
demokracji I pokoju. 

·Komunistyczna Partia Włoch 
\dzie do wyborów 

z programem obrony 
niezawisfojci narodowej 

I . 

<'-\,• 

MOSKWA, 22. 5. 

Dziennik „Prawda" zamie­
ścił artykuł o wewm:trznej 
sytuacji politycznej Wioch 
przed wyborami, które odbędą 
się 7 czerwca br. 

Już od półtora miesiąca -
pisze m. in. dziennik - w ca­
łych Włoszech tl"Wa intensyw­
na kampania wyborcza. We­
dług d'>niesień radia rzymskie­

·go, w miastach i wsiach włos­
kich oribyy.,a się codziennie o­
koło pięć tysięcy wieców. 

W c i ągu pięci•1 lat, które 
minc,ły od ostatnich wvb:irów 
p~rlamentanych w roku IS48, 
t ządząc'.'l P<irtia cn.adecka s t.r a-

ROBOTNICY UNIEMOU IWll-l ZE· 
BRANIE FASZYSTOWSKIE POO 

HAMBURGIEM 

Jak . donosi A1;1enc)a ADN, ro­
botnicy bP.zpa.rtY1n1 1 komunl1ty· 
cznl nte dopuśc1ł1 do wiecu ła · 
szystów spod znaku „ueutsche 
Re1chspartei'-, . b:t~ry m••• sio od 
być „ lserbroclc w poblltu liam 
bu•q•. hlęli oni s"lę pned ter· 
rninem zebr~ń•it ł . ąrzyJ'h wcho· 
dząceqo m6wct f „iysto\ilsk1eqo 
śpiewem p•eśnl robotnicze). 

W OBRONIE NIEZAWISŁOSCI 
BRAZYLII 

Jak donosi prasa Drazyll )ska, 
..,, zwtClZku z rocz•uc.• zn1es1en1a 
n1l!woan1ctwa w Braz:yttl, w . Rio 
de Janeiro, odbył • ' masowy 
wi,ec pod hasłem protestu pri:e 
c•wko układiJw• wojsłcowemu %e 
Stanami Zjednoczonym•. pod ha· 
słem niezawisłośct nan~dowej. 'f'I 
obronie swobOd demokr alyqt· 
~ych. 

' lAKfJllCZENIE OBRAD MUi'DZY· 
NARODOWEJ KONFERENCJI 

W SPRAWIE KAUCZUKU 

.Aqencja France Presse donosł 
z Kopenhaql o zakończeniu m1~ 
dzynarodoweJ konferencji w 
\praw•e kauc:t:uku. Z opubhko 
«aneqo komunH<atu - stw•erdza 
o1qencja - wynika m.ln .• że ucze 
stnicy konferencj• nie moq11 
os1ąqnąt pnrozum•@nta w tpraw1• 
pianu stworzenia zapasu '<:auczu 
~u. 

SESJ4 KOMITETU WYKONAW· 
CZEGO LIGI TOWARZYSTW 

CZERWONEGO KRZY&A 

'l Genewy donoszą, ' te w dniu 
21 bm., rozpnczęła się tam ses· 
ja komitetu wykonawczeqo · łiqi 
owarzystw Czerwoneqo Krzyża . 

W sesji uczestniczą deleq'°I z 31 
kra;ów, w tym Związku Radziec· 
kleqo, Polski, Chiriskiej Repubłi · 
1<1 Ludowej, USA, Anqlii l Fran· 
cfi. 

c!la zaufanie wyborców. Obec. 
nie .grozi jej utrata wielu gło­
sów. Fak,t teń znalazł dobitne 
potwlerdzeriie w czasie wybo­
rów samorządowych z 1951-52 
roku. Wyniki tych wyborów 
przyniosły partii chadeckiej 
sromotną klęskę. Straciła. ona 
w porównaniu z ·wyborami w 
1948 r. około 4 milionów gło­
'gów. 

W ciągu tych wszystkich lat 
kola rządzące uprawiały poli­
tykę zaciekłych repre~j i. O'fi a­
rą represji władz chadeckich 
padało rocznie znacznie wię­
cej demokratów wlO!'kich niż 
w czasie reżimu Mussoliniego. 
Wiedząc, że przeprowa. 

dzenie wyborów na za. 
sadzie choćby częściowo 
demokratycznej ordynacji wy­
borczej przyniosłoby blok0-
wi rządowemu nieuchronną 
klęskę, kola rządzące Włoch 
postanowiły gruntownie zmie~ 
nić system wyborczy I prze­
prowadzić wybory na podsta. 
wie antydemokratycznej ordy­
nacji. 

Dziennik przypomina reak­
cyjną treść nowej ordynacji 
wyborczej, którą naród włoski I 
nazwał „ordynacją oszukań-
czą"„ . 

Ogó1nonarodowa walką prze~ 
ciwko reformie wyborczej 
wywołała kryzys w łonie ' par­
tii wchodzącej w skład koa­
licji rządowej. Wielu wybit­
nych działaczy opuściło ~zere­
gi tych partii. W partii repu­
blikań1kiej sprawa doszła do 
tego, że w jej szeregach '!i' 
pozostał ani jeden spośród de­
putowanych do parlame u ·t 
jej ramienia. 

Partia komunistyczna 
największa partia we Wło­
szech - idzie do wyborów z 
iasnym t ściśle sprecyzowa­
nym programem obrony ży. 
wolnych interesów mas pra. 
cujących, obrony pQkoju I nie­
zawisłości narodowej, 

Na swych wiecach przedW1-
borczych komuniści I soc.iali­
ści podsumowują wvnikl pro­
wadzonej w ciągu minionych 
pięciu lat walki o Interesy 
klasy robotniczej I ca lej wło­
;;kiej ludności pracującej. 

W zakończeniu „Prawda" 
pisze, że wJadze włoskie. us!. 
tując wywrzeć wpływ na prze. 
oieg wyborów, uciekają się do 
bezprawnego ograniczania 
kampanii propagandowej par­
tii postępowych. 

Mikołaj Kopernik 
·410· lat temu we Fromborku 

. •na Mazurach zmarł ge-
nialny Polak , jeden z najwięk­

szych uczonych świata - Mi­

kołaj Kopernik. 

• • • • 
Urodzony w 1473 roku w 

Toruniu, w czternastym roku 

życia zdaje świetnie egzamin 
I zostaje przyjęty na Akade­

mię Krakowską, na wydział 

matematyczny, Po ukończ.en iu 

studiów wyjeżdża do Bolonii, 

do Wioch, gdzie otrzymuje ty­

tuł doktora. Rośnie jego sła­

wi!' - po czterech latach o­

trzymujlt katedrę astronomii 

n.& uniwersytecie rzymskim. 

Wraca do kraju, by Po krót­

kim pobycie we Fromborku 
znów wyruszyć do Wioch. 

Zdobywa w Padwie drugi z 

kolei tytuł - doktora me­
dycyny. Lata 1504 - 1509 spę­

du w Krakow~. po czym o­
siada na stale w ukochanym 

Fromborku. 1 . 

Tutaj poświęca się bez resz. 

ty ukochanęj wiedzy - astro­

nomil. Dokonuje pomiarów nie-

ba ., obserwatorium, zbudo­

wanym według własnego po­

mysłu Wieści o jego pracach 
odkryciach obiegają całą 

Europę. Uczeni ~stronomowie 

witemberscy wy~yłają do nie. 

go delegata - Joachima Re­
tyka, który zachwycony jest . 

wynikami pracy pols kiego a­

stronoma. Przyjaciele - ucze­

ni domagają się uwlecznienra 

w księga .eh wiekopomnego od­
krycia o ruchu ciał niebies­

kic.h, nowej nauki, która, jak 

pisze Fryderyk Engels, była 

aktem rewolucyjnym. To wła· 

śn i e od eh wili wydania . książki 
Kopern ika datuje się „wy7.Vo(O­

lenie przyrodoznawstwa od 

teologii. Odtąd rozwój nauk 
posuwał się naprzód milowymi 

icrokami". 

Kopernikowska metoda na­

ukowa „wyklęta na zawsze'' 
;>.rz.ez kościół, stała ~ię funda. 

:nentem nowoczesnej astrono­
mii postępowej -Zapoczątkowa­
!a triumfalny pochód myśli 

ludzkiej. Okryła nie§mL.r:-lną . 

chwalą imię wielkiego Polaka. 

Y..op!a autopo7tTetu Mikolaja 
Kopernika. 
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Święto 
• I \ I 

. WSI praCUjQCeJ 
Jak corocznle, chłop! pracujący obchodzą swe Świętd 

Ludowe, które jest dniem podsumowania osiągnięć wsi, jest 
świętem sojuszu robotniczo-chłopskiego. Setki tysięcy pra. 
cujących chłopów od Mazur do Podkarpacia, od Podlasia do 
Ziemi Lubuskiej - manifestują dziś nieugiętą· wolę umoc­
nienia . Frontu Narodowego walki o pokój i Plan Sześciolet4 
ni. W wielu miejscowościach pamiętnych z walk chłop. 

skich o wolność przeciwko sanacyjnym rządom głodu I prze. 
m·ocy, chłopi z tym większą siłą dadzą wyraz swej świądo­
mości , że jedność mas pracujących we Froncie Narodowym 
jest potężnym źródłem siły nasze.i ojczyzny. zamanifestują, 
że gotowi są bronic pod wodzą swej przewodniczki, klasy 
robotnicze.i, tego, co zostało zdobyte, że zdecydowanie 
będą kroczyć w Narodowym Froncie walki o silną, niezwy~ 
cięż.oną, Socja list.vczną Ojczyznę. ' 

.Chłopi pracujący zdają sobie w pełni sprawę, że będal! 
~ospodarzaml własnego kraju powinni czynnie współdziałać 
w pomnażaniu sił gosp<idarczych I obrorthych ojczyzny. 
Wspólną sprawą robotników i chłopów .~est zbudowanie so­
cjalizmu. Robotnicy i chłopi są sobie bliscy, bo nierozłącz­
ne są ich interesy, bo jeden przyświeca Im cel Razem 
wznoszą gmach rozkwitające.i ojczyzny, ojczyzny, w której 
zniknąć ·ma na zawsze wyzysk człowieka przez człowieka... 

Dzięki Intensywnej pracy naszej partii rośnie świado­
mość mas chłopskich. Dziś już setki tysięcy chłopów widzą 
I rozumieją, że jedyną drogą do pełnego rozkwitu wsi, że. 
najlepszą drogą do zwiększania produkcji rolnej I hodow­
.łanej, do zlikwidowania nadmierne.i dysproporcji między 
przemysłem a. rolnictwem - jest zwycięstwo spółdzielczo­
ści produkcyjnej na wsi polskie\. Szybko rosnąca Hośc'.: 
spółdzielni jest dowodem, że idea spółdzielczości ogarnia 
coraz szenze rzesze chlopstwa pracuiacego. 

Tegoroczne Swięto Ludowe przypada w okresie wzmo­
żone.\ walki narodów o wolność I pokój. W potężnych 
strajkach naród fran~uski protestu.le przeciwko fasz.vzaci.i 
kraju. W Niemczech T.achodnich przybiera.Ją na si\e mani• 
festacje przeciwko planom Adenauera uczynienia z Niemiec: 
zachodnich forporzty ame.rykań~kiej a11:resji na wschód. 
Demonstracje w Kairze I Damaszku, w Bejrucie ł B'agda­
dzie. świadczą. że narody tych krajów zdecydowanie walcz!\ 
przeciw Imperializmowi. Narody całego świata domagai!\ 
sie pokoju w Korei, zwołania konferencji przedstawicieli 
wielkich mocarstw. Potężnie .ie wielki obóz pako.lu. na któ­
reio czele stoi Związek Radlleckl - pierwsza szturmowa 
brygada ludzkości, ze swą bohaterską partią Lenina~ 

Stalina. . I 
Łączymv się dziś we wspólne.i walce o pokój ze wszyst ... 

kimi ·narodami, które pragną wolności \ sprawiedliwości.. 
Dajemy wyraz paszym goracvm uczuciom miłości i brater­
stwa do pierwszego w świecie pań•twa robotników f chło­
pów - do Kraju Rad, który jeot dla nas przvkladem I wzo ... 
rem. w walce o wspaniałą, zamożną i kulturalną wieś so­
cjalistyczną •. 

"-. 

DZ lał 
Kronika partyjna 

UNIWERSYTET ŁODZKl,.. -
dziś. ll:J bm o godz„ 18„ w 
sali nr 61, przy u\. ~aruto · 
wicza 6Q, odbędzie się zebra· 
nie o-JdzlatoweJ ·orga11 lzacJI 
partyjnej wydziału matema· 
tyczna - flZ)'\!ZnO - CheJ;niCZ· 
neg0. · 

UNIWERSYTET. t.ODZKI -
' dziś 23 ·bm„ o god1. Hl, w sa­
l! n~ 32, przy ul. Llnd!ey'a 3, 
odbędzie s!ę zebranie oddzla· 
toweJ cirganfzacjl partyjnet 
rno1ogó\V. · 

. /, 
WALNE %Głt0MADZENIE 

CZŁONKOW TOWĄRZYSTWA 
HIST•lł\'C:utl:GO 

2.5 bm. 0 god11, LB.30 w plerw­
szvrn terminie 1 " . godz. 19 w 
diug!m, w sali wykładowe) ln­
styt11tu Historycznego UŁ pny 
u!. Llnd!ey'a 3, odbędzi e s!ę do· 
roczne Wlllne zgromadzenie 
czlonk6w oddziatu Pol~k!eg0 To· 
warzystwa H!gtoryczneae. 

W.IECZOR W ,KLUB.IE MPiK 

Dziś, 23 bm. · o godz. 19.30 w 
Klu!51e MPiK odbędzie s!ę wie­
czór l!rerijckl pt. „Realizm w 
twórczoScl Elizy Orzeszkowej". 
Prelekcję wygl?s! Edward Mar• 
tuszewskl. 

DY2URY APTEK 

OzisieJsz„J nocy dyżuruJll na• 
st,pujące apteki: p;otrl<'lwska 
85 Wólcżańska 37. Piotrkowska 
225. Zgierska · 146, Nowotki 12, 
Wojska Polskiego 56, Dąbrow· 
sklego 24 b. A!. Koś'ciuszkl 48. 

Jutro • dyżuru)'! następujące 
apteki: Ctmanowsk' ego I, P<olr· 
kawska 193. P iotrkowska 25, Ła· 
g!ewnicka 120, Plotr·kowska 307, 
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6.50 Muzyl<a tud01va. ·7 .20 .,Z 
mil<rofonem przez miasto ! wieś". 
7 40 Mu1vka. 7.55 WIADOM. PO­
R.ANNE. Ei.oo Muzylrn. t 1.45 „Głos 
mają . knbiety". 12.04 DZIENNIK. 
14.10 · Ola klas I I li - audycja 
słowno - muzyczna. 14.30 Suita 
na t~maty norweskie w wyk. du­
etu [ortepianowego. 14\50 Kr,n. 
cert chóru rozgłośni po711a(1sl<le). 
15.10 „Dw!ę wlosny" opowiada· 
nie. I 5.:30 Dl a dziec! - audycja 
s\owno •. rnuzyczna pt. „Ztel0na 
nierlz!ela". 16.00 „Wszechnica 
Hadlowa" wykład z cyklu: 
„Przyrona" (I). 16.20 Audycja dla 
młodzieży - „Nie zmarnowall 
czasu". 16.35 Koncert orkiesty 
mandolinistów LRPR pod clyr. E. 
Ciukszy. 17.00 WIAPOM POPO· 
t,IJDNIOWE. 17.J.5 Muzyka ludo­
\Va. I 7.30 „Z mll<r0foncm przez 
miasto I wieś". 17 4.5 „E~zamin 
na urzęrlnika ' · - .... nowela . Cze­
chowa w prze!<!. i radlof. Z. Pe­
tersoweJ. 18.00 Muzyka laneczna. 
18 20 „Aby nasze miasto było 
plęk11!ejsz~. 18.30 Mm,yka ta· 
necznu. 18.40 Audycja pt. „Ko· 
misja pomogła" 18.5.5 Sylwetka 
komwzytors!<a P. Czajkowskiego 
aud. w oprac. R. BustakiewtczA„ 
Hl.30 Muzyka I akt11alno•cl 20.20 
„Przy sobocie po robocie". 21.00 
DZIENNIK. 2t.36 Muzyka tanecz· 
na. 22.00 „Wszechnica Radiowa" 
- w:;<lclad z cyklu: „Malerlalizm 
dlalel<tyczny - ! histo ryczny" (I), 
:JJ. 20 Radzlecl<a muzyka kame­
rn •na 2.::.50 Muzyka taneczna w 
wyk. ork!e"try radia węgt e1·skle­
gri. 23.10 Koncert muzyki popu­
larnej 23.o"IO OSTAT. WIADOM. 

Narutowicza 42, Gdańska 90ł · 
, Armii Czerwo11e) 8, SrebrzyfiskC, 

67, Al. l\.')ŚC\US'.Z.kl 48. 
Dyżur położniczo • ąlnelco!Oł 

13lczny: dziś catą dobę dyżuruje 
l<L'l'ltal 1m. Marli Curie · Skto• 
'dc1wskle). ul. Curie · Skłodow• 
sklef 15 jutro dyżuruje Szpital 
Im dr H. Woli, u!. t.aglewnlc• 
ka 34. 

PANSTWOWY TE:ATR POWSZECIJ• 
NY - dziś godz. 16 - „Kl'ó" 
Iowa śalegu", g0di. 19 -' 
„Intryga I m!lość", jutro -' 
godz. 12 l 16 „Królowa śnie-' 
gu" - godz. 19 - •. Doi'.ywo• 
cie„. 

PANSTWOWY TEAT!\ NOWY -' 
dziś g..,dz. 19 - „Opowfeść I) 

Tu rc)i " . jutra godz. a.BQ 
.,Opowieść o Turcji". 

P-Ai'~STWOWY TEATR l·M. STE• 
FANA JARACZA - dziś godz. 15 

- „Sprawa rodz in na", Jutrot 
godz. 15 - „Wes<Jle kumoszki 
z Windsoru" I godz. 19 _. 
,Sprawa rod zinna", . 

PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI, 
Jutro godz. 19.15 - .,Herszele, 
z Ostropola". 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„Arlekin" , dz;ś I Jutro 

. ganz. 17 I 19.30 „Aladyn 
1.001"'. 

PAŃSTWOWA FILHARMO~IA. 
dzi• godz. 19.30 XXXVl.l 
konce r' t symfon.lczny. 

BAŁ TYK „żotnlerz zwyclę• 
siwa"' li ser. dod „Reportat 
filmowy z Il dnia Mist!'zostw 
Bo!<se tsk.lch Europy w Warsza­
wie" - godz. 15, 17 30. 20. 

CV'f:'HA - Program filmów do• 
Knrrentalnvrh t kulturalno• 
oświ at.: :.Radziecka Buriat• 
Mong..,!ia"', PKF 21-53, „Repor• 
taż z ł dnia Mlsrrzostw Bok• 
se r·sldc h Europy w Wars.za_. 
wie "' - godz. 17 18.30. W. 
Program dla najmtodszycht 
„Be.jka o rybaku ! rybce"• 
„Kukułka i. szpal<'' aodzł 

15 16 . . 
Mt.rm' GW ł.FiDIA - „Brygadą' 

sz'ifierza · K,jioohana" godz, 
1J 18, 20. 

M'J'.:A „Dollna śm!erct'" -i 
godz. 111, 20. 

PIONIER ,.P0d nieb• Sy• 
cy!li - godz. 17, 19. 

POLOl'<IA - „Zołnlerz zwyclę• 
siwa" I ••r. dod. „ Reportaż 
flłrr1nwv z JJf rinia Mistrznsl\V 
B0k"'le r'Skich Europy w \Varsza• 
wie" - l'(o<lz. 15, ł 7 30, 2'l· 

PRZEDW!OśNIB - „Ulica ""a• 
nlc1tla' - godz. 17 .30, 20. 

I MAJ/\ - „Dom na pustkowiu'' 
- g-0dz. 17. 19. 

REKORD - „Noc rrlespodzianel<'' 
- godz. lB, 20. . , . 

ROMA ,.Dz i ś o w·pól O<;> je~ 
denaste)" - godz. 18, 20. 

SOJl!SZ - „Niezapomniany ro~ 
1919"' - goc.lz . 18.30. 

STYLOWY - nieczynne z powo• 
du remontu. 

śWIT - .. Noc wigilijna'' -"' 
gM2. IB. 20. 

TATH o' - , .Mądremu 'blada" I I 
li 'er. (snhota) godz. 14. 
17. · 20 (ji"ilm grany tylk0 1 
dziel\ w we1·s.Jł rosyjsl<lej bez 
1!11maczenia na )ęzyk polski). 

\\'ISŁĄ - •. żoln!er1 zwycięstwa" 
I! ser. dod „Reportaż filmowy 
z !fi dnia M1'łrzostw Bokset""' 
sl~!ch Europy w Warszawie" --i 

godz. 1.5.30, 18, 2P.30, 
Wt OKNIARZ - „żołnierz ZWY· 

cię•twa " l ser. d0d , Reportaż 
filmowy z li dnia M••trzostw 
BoK•er 'sk!c h Europy w Warszai 
wie"' - godz, 15.30. 18, 20.30. 

WOLi\'OśC - „Zoln!e1'Z zwycle• 
s!wa' · J1 ~er. - godz. 16, 
18.15 20.30. 

ZACHĘ:'.!it\ - „Ce•arskl piekarz'' 
I ser - g0dz. 18, 20. 

l.lWORCO\\'B - Zorza polnrna•• 
!lOdz. 16, 17, l!l, l9, 20, 

21 , 22. -4 

• 14 k od 1 d 1 !ny w godz. 10 12 Telefony: ceutrata telefomczna ~83·0U (lączy ze wszystl<iml dz1a1amu. reoa1<101· nacz. :lłó· 14, sek1eta1·1 odµow. 219 05. dział panyJny 216 19, dział Ko-

lleclaquje koleqłum. Redaktor naczelny przyjj1m2~j9' 4~odJir,:r~!e~k'og:ó.!i, dział wt~t_!~~~~~y :l~l.'l'.1~ ~.:lał rolny 146-82, dzlal spor·towy 141·71. R„dakcJa nocna 156-81. Dział oqtoszeń Lódt. ul. Piotrkowska 96. tel. 111 50 ·t 114·75. Wydawca: RSW . Prasa". Adres Redakcji: Łódź, 
·respondentów, listów ezytelnlkńw„!Jwte~enc „ Z lrki 17 tal. ~'2.. P&D; !łruk. SBif:. 50 §!· ~l!PUl!l•ratt mleslęczną. .wynosząc" z! 3.:iO,_ przł'JmuJ!lJ!!!C!ll\ l_ ,qeącJe p_ocii:tow• ~r~ ll~tOllOliH, Pnnuman1.a • 1<oloo11.atu zakł. ~ mieslecv"" "'JUO - .orzvJm\:IJ~ PPK „Ruch"' 
,J>lotrkows.ka 96, Il pl~t.ro. Druk. ,... .„ ras& , • • ~~ "-·"'-"-t.f.A!U _ 
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Partia troszczy się 
o rozkwit nau.ki 

P-,lska RzecZJp001polilta ILu- Ulrowców, którzy dzięikl 

1
, dowa dba o Wl!zeoh- W1Szech&tronnemu !PO'P3rciu i . 

• etironny rozwój nauki, opiece ipairtii z ikażdym ro-

• oparly na doo"Obku przodu- kiem Żnajd'Ują większe mol­

jącej myśli ludzkiej i rpostę- liwości wszechetr0'!1neg1:> tor.­

powej myślf polslk.iej - na- woju swej dzi~alno.śoi na-

'Ulki w służbie na:rodu" - ten 

punkt Konstytucji naszej, 

llXJdObnie jak dili!le, nie jest 

tylko programem, ale jesfl 

rea1.iz<>wa.111y w EUrokiej 

fllkali. Trudno o wyiramiej­

EZY dowód . tego niż r01JWóJ 

!Placówek naukowych d pracy 

llla<UkCJiWej w środowisku 

łódzkim, w mieście, które 

pod ikaU:lym W11g;lędem było 

'llikowej. 

Ja, bę~rtyjny prcleE<>~ 

Uniwen;yitetu Łód1Jkieg?, z 
uwa~ będę śle<Wiq przebieg 

obrad tej konferencji, aby jej 

Wytycz.ne, ma.jące 111.a celu 

dailszy wszeclliJtr0111ny rozwój 

n&1zego miasta, skutecznie , 
li't080iWać w IS'Wej pracy. 

dr. JERZY WROBLE\fl!!Kl 
profesor UŁ 

' 

GŁOS ROBOTNICZY 

* 
* ·* Pod wpływem pracy politycznej prowadzonej przez organizacje partyjne ~z.ra~ta. ~olityczn~ aktywpość 

mas bezpartyjnych, dojrzewa ich ideologiczna swiadomość. Wzrost aktyw:r:osc1 1 ~wi_adomości bezp.artyJ­
nych ludzi pracy - to wyraz stale umacniającej się jedności. naszego narodu l rosnącei siły naszego panstwa. 

Najważniejszym czynnikiem siły i pott:gi naszego państwa ludowego jest zwartość naszego narodu, 
zwa;tość Frontu Narodowego, gor<icy patriotyzm mas i jak naja~tywnięjszy ich udział w rządzeniu pań­
stwem" - mówił na VIII Plenum KC PZPR towarzysz Bolesław Bierut. 

Skupieni we Froncie Narodowym walki o pokój i Plan 6-letni - robotnicy, inteligencja pracując~, ko­
biety i młodzież Lodzi, Widzą w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej siłę kierowmcz_ą w budo":'mctwie 

-~owego życia, wyrazicielkę ich dążeń, organizatorke wszystkich ~otychczasowych z~yc1ęstw polskich ~as 
pracujących. Dlatego coraz mocniej zwierają się szeregi bezparty1nyc;h wokół partu, dlatego z głębokim 
zainteresowaniem śledzą bezpartyjni za przebiegiem obrad Łódzkiej Konferencji Partyjnej. 

Wyrazem głębokiej miłości do partii i zainteresowania przebiegiem obrad Konferencji, są wypowiedzi bez-
partyjnych ludzi pracy, zam.ieszczone poniżej. · 

Pod przewodem ~ partii 
umacniamy Fron·t Narodowy 

STR. S 

Wzmożoną p.racą· 

witam Konferencję 

Irena Antoniak 

ofiarą 

•,!Państwa kapitalilSltycznego. 
1-------------'-· ·------------, przed wojną nie łatwo żynief'Q. • przędzalnika. 

przyszło ~i zdobyć śred- W swojej pracy zawodowej, 

Wychowu1· ę młodzie.i nie wykształcenie - o tym, na !tanowi.Bku inzyniera na-

walki o pokój t Plan 6-letni. 
Wyniki obrad III Łódzkiej 
Konferencji Partyjnej pomo­
gą niewątpliwie przyspieszyć 

realizację tych wielkich za­
dań, jakie stawia przed nami 
p1·ogram Frontu Narodowego. 

M lmo ~e jestem bezpar­
tyjna, dobrze rozumiem, 

jak wiele zawdzięczam partii 
i władzy ludowej. Przecież 
pod przewodem partii polska 
klasa robotnic-za obaliła rzą­

dy kapitalistów i ujęła wła­

dzę w naszym kraju w swo­
je ręce. Dzięki temu ja, po­
dobnie jak tysiące innych, 

mogę ~pokojnle pracować ft 
pomnażać bogactwa naszego 
kraju. 1 Nalllka ;polska powinna słu-

2yć i slruży 111airodoiwi praez 

1W1S1Zechsbranne powiąz.anie i;lę 

iz 'f"l'aktyiką budowY podstaw 
socjalizmu w Planie 6-let-

aby }>ójść na politechnikę czelnego zakładu, kieruję się 

W duchu miłości wolho mi było tylko marzyć. zawsze wskazaniami partii, 
Nie łatwo także przyszło · wskazaniami jej pFzewodni-

_w . tkalni automatycznej 
ZPB im. Stalina pracuję od 
niedawna, a już zdołałam o- · 
panować zawód tkaczki i o· 
becnie obsługuję 25 krosien 
automatycznych. Wraz z ca­
łą załogą tkalni walczę o 

d t• • mnie, młodemu chłopcu o- częcego - Bolesława Bieruta. 

0 par li trzymać s1anowisko majstra. Wytyczne VII Plenµm KC 
ALEKSANDER 
WOJTKOWSKI 

naczelny Inżynier ZPB 
im. Włady Bytomskiej 

nim, który .realizuje całe spo- zawsze kiedy bior~ do ręki 
~eczeństwu p0ilskiie pod ikie- Historię WI(P(b), spoglą­

irunkiem PZPR. Nauka służy dam najpierw na jej ostatni~ 
stronę i czytam pełne piękna 
i prawdy słowa Towarzysza 
Stalina, mówiące, · że źródłem 
siły koniunistów jest ich więź 
z masami, tak jak źródłem si­
ły mitologicznego bohatera 
Anteusza była jego 'więź z 

!temu celowi przez W)'(:howa­

nie 11a'lllke>we i SiP<>łecmo­

IPQlityczne kad~ nC1Wej inlteli­

gencji., przez rOZM'liązywanie 

• e.adań i problemów związa- matką Geą. 

nych z. budownictwem socja­

listyczmym, Zadaniem na-
Ezym, · naukowców, jest jesz­

cze bardziej zacięta wal.ik.a o 

podnQSiZenie jalkośCi kazrtako-

11ye:h sp~jałistów, walka pod 

Sł<Jwa te tym bardzi~l prze­
mawiają do mego przekona­
nia, ponJewaz niejednokrotnie 
miałam możność przekonać się, 
jak instancje partyjne Pol­
skiej Zjednocznej Partii Ro­
botniczej w swojej codziennej 
pracy starają się coraz bar­
dziej tę więź zacieśniać. 

Jestem nauczycielką ł).istorii. 
ogólnoprodukcyjnym hasłem: Swoją dz!alalność pedagoglcz-
.,Ja nie WJ'PUSQ!CZę braiku". ~ zapoczątkowałam w o'kre­
'7-daniem naszym J'est J'esz- sie drugiej wojny światowej 
~ na terenie Zwlazku Radziec• 
cze szer6Ze <ląż.enie co ścl- kiego. Uczyłam· tam w poi· 

. . . skiej szkole w zakre&ie dzlesię-
śleJszego zespolerua 1;1ę z po- clolatki. Wówczas po- raz 
trzebaml budownlcbwa socja-1 pierwszy zetknęłam się z ser-
. deczną opieką i pomocą ze 

iizmu w Pol5ce na polu tech- · strony towarzy$zy partyjnych. 
nlcz.n.e>-goopodarczym i s.po- Często przychodzili na moje 

lekcje przedstawiciele partii, a 
lecz:no-kultru.raanym. po lekcjach rozmawiając :te 

Na'llka polska służy nairo­

dowl w walce o -poikój, w 

mną udzielali mi wYczerpują­
cych rad i wskazówek do dal­
szej, niełatwej pracy wycho­
wywania młodzieży na pełno­
wartościowych obywateli. walce przeciw agre.;yWnej 

!POlityce imper:i.a1.i6tycz:nej. 

Zadaniem naszym jest jak 

Od Ul45 roku pracuję w 
szko\n\ctw\e na terenie Łodzi. 
Uczę historii w II Sz.kole TPD. 

najaiktywn.iejsze uczestniclwo Wykl'adanie tego ptzedm\otu 
• 1 t ru·~hu o'--n· _ nie jest sprawą łatwą. Ciągle 

'tW swa owym ~. '" 1 u jeszcze bowiem odczuwamy 
ców poko.ju, ucz~iobwo, brak nowych podręczników. 

które powinno 
W przygotowaniach do lekcji 

wyrażać g!ę korzystam przeto ·z wielu źró­
&".airówno w pracy społeczno­

tp0llitycmej, jaik i naukowej 

deł. Niewyczerpaną Wprost 
skarbnicą są dzieła klasyków 
marksizmu oraz prace radziec­

i dydaktyczno - wYChowaw- kich uczonych i radzieckie 
czasopiśmiennictwo. czej. 

ROZJPOCzyna\iąca dziś swe 

. obi'ady III Łódzka Konferen-

ej.a PZPR jest W)'da·rzeniem 

ogromnej wagi w życiu na-

•zego mias·ta. Podsumuje 01\a 

iwynm pracy nie ty~o ro­

botników, ale i łód2Jk1ch na-

Od pierwszych lat po m­
zwoleniu z uwagą obserwuję 
polltykę naszej partii i prze­
miany, jakle zachodzą w na­
szym kra)u w wyniku tej po­
litvl<i Widzę, ~e droga, j~ką 
wiedzie nasz naród Falska 
Zjednoczona Partia Robotoi­
cza, jest jedynie słuszną drogą. 

Na zajęciach szkolenia jdeo· 
logic:mego prowadzonego przez 

Dla szcząścia 
naszych dzieci 

R obólnice Zakładów im, Szy- wemu, pracowitemu człowie-
. mańskiego powierzyły mej kowl. 

opiece to, co mają najdroższe- · Powiedziano mi, że wkrótce 
go - swe małe dziecL W tym oobędzie isię w Łodzi Konfe• 
czasie, gdy pod móim kierow· rencja Partyjna. Ja wiem, że 

nictwem dzieci robotnjcze o- będą to obrady tej właśnie kle­
trzymują nowe, socjalistycz.ne rownlczej siły, która czuwa 
wYChowanle, na które państwo nad lepszą przyszłością dzieci 
z ioku na rok łozy coraz w!ę- 1 nas wszystkich, nad stałym 

· ktze sumy, Ich matki przy m:a- wzrostem naszego dobrobytu. 
Bzynach przędzalniczych 1 kro- Wiem, że Konferencja bęJzie 
sn:::ch realizują plany socjali- obradować między innymi i 
stycznej produkcji. nad tym, aby dzieciom łódz-

Przedszkole znajduje się na 
terenie fabrycznym. Fabryka 
tętni życiem. A gdy wchodzę 
do sal przedszkola, otacza mnie 
roześmiana, rozbawiona dzla· 
twa. 

kich robotników zapewnić co­
raz lepsze warunki w żlobkach 
i przedszkolach, w szkołach 1 
na wyższych uczelniach. Ale 
winny to rozumieć same dzieci 
i to bardzo wcześnie. Dlatego 
tez wpajam im prawdę o na· 

Ten 7.akład przemysłowy, szym ustroju, o wielkim Pla­
przedszkole dla 70 dziecl robo- nie Szesdoletnitn, realizowa­
tniczych - każda ulica łódzka nym również i przez ich ro· 
1 każde nasze osiągnięcie - to · dziców. Wychowuję dzieci w 
widome znaki wielkich prze-
mian, jakie dokonują · się w na- duchu umiłowania ludowej oj­
szym rodzinnym mie~cie, w . czyzny. Wiem, że tego życzy 
Łodzi. Przemiany te dosięgły sobie partia. Wlem, że w ten 
każdego człowieka pracy, po• 9'POSÓb ja, bezpartyjna wycho~ 
prawiły wiele w jego życiu, wawczyni dzieci robotniczych­
nieodparcie nasuwają myśl, ~e przyszłych budownicz;ch so· 

· jest jakaś szczególna siła kie- cjalistycznej Łódzi - najgod~ 

rownicza w naszym społeczeń­
stwie. czuwająca nad tym, aby 
na zawsze utrwalić i rozsze­
rzać nasze zdobycte, aby coraz 

. lepiej żyło sią każdemu uczci-

niej powitam obrady Łódzkiej 
KOl!lferencji Partyjnej. 

ŁUC.JA KAmCKA 
kierowniczka przedszkola 
i:PB im. Szymaf1sklego. 

Zakładową .Organizację Związ­
kową przestudiowaliśmy Kon­
stytucję Polskiej ltzeczypos­
politej Ludowej i Program 
Ęrontu Narodowego. Dokład-· 
nie omówiliśmy wówczas za­
dania, jakie stawia przed nau~ 
cz.ycielstwem ogromny tozwói 
nasze110 szkolnictwa. A po 
przemówieniu Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta 
wygłoszonego · do nauczycieli 
staram się pracować jeszcze 
lepiej, aby nie zaiwieść zaufa­
nia, jakim darzy polskiego 
nauczyciela partia. 

To wszystko, co zdobyłam 
dotychczas; zawdiiiięcza.m pair­

tii. 
Mam zapewnioną pracę Mo­

ja córeczka otrzymuje od pa'n­
stwa pełne stypendium. Ja,. 
będac słuchaczem Studium 
ZaoĆzr.ego, ciągle pogłębiam 
ewoją wiedzę. Pragnę ukończyć 
kurs magisterski, 

Często . myślę o wielkich 
możliwościach, jakle otworzył 
nam nowY ustrój, jak wysoko 
nasza partia i władze pań­
stwowe cenią ludzi za ich pra. 
cę. W kwietniu otrzymałam 
&rebmy krr.yi z.a.sługi. Czy 
'bylo to do pomyślert!a przed 
wojną? 

Za to wszystlko jeffiem glę­
boko wdzięczna naszej partii. 

Dzisiaj, w dniu, kiedy od'ov­
wa się III Lódzka Konfere11-
cja PZPR, ja, bezpartyjna, 
składam wszystkim jej uczest­
nikom życzenia owocnych ob­
rad. Wiem, że celem tych ob­
raa jest przyśpieszenie budo­
wy pełnego szczęścia wszyst­
kich mieszkańców naszego 
miasta. 

APOLONIA ZA Wit.A 
nauozyclelka Ił Szkoły TPD 

Moje poleżenie uległo zmia- PIZPR, otworzyły mi oczy 
nie dopiero po wojnie, do- na wJele zagadnień. Wysz\J.­
\!)iero wtedy, gdy władza kując ' i uruchamiając rezer­
przeszła w ręce ludu, kiedy wy produkcyjne, rozwinęliśmy 
nad każdą sprawą, nad każ- wielowarsztatowość, w 95 

dym uczciwym człowiekiem proc. zakordowaliśmy w~zyst­
ro~toczyła opiekę partia kla- kie prace. 

sy robotniczej. Powierzano mi Ilekroć myślę 0 partii, re-
kierownicze stanowiska. W 
ZPB im. Liebknechta byłem 

kierownikiem przędzalni, w 
Z.PB im. Marchlewskiego wi· 
cedyrektorem ,Przędzalni. Mo• 
je doświadczenia praktyczne 
wykorzystywałem dla kanty• 
nuowania dalszej nauki, do 
której partia i rząd otworzy­
ły wrota dla wszystkich lu­
dzi. D~ięki temu moglem w 
1950 roku otrzymać na ł..ód·z­
kiej Politechnice dyplom in-

alizując w codziennej pracy 
jej wskazania, myślf,l jedno­
cześnie o sobie, o setkach lu­
dz i do mnie . podobnych, któ­
rzy dzięki partii,_ dzięki jej 
kierownictwu mogą twórczo 
pracować dla pożytku całego 

spoleczeń~twa. 

[)zięki mądrej polityce par­
tii, jej wskazaniom I naukom 
codzienną, wytężaną pracą 

umacniamy Front Narodowy 

Nacz. inżynier ZPB !m. W. Bytomskiej, 
Wojtkowski prz11 pracy. 

Aieksandet 

Fot. - A, 'j, 

r-------------------'---------1 przedterminową realizację 

We wskazaniach partii 
znajduję natchnienie 

do mej pracy 
J estem bezpartyjny, ale par~ 

tia jest mi bardzo bli· 
s-ka i droga. Przecież tylko 
d.tiękl partii mogę dziś praco­
wać bez obawy 0 jutro." Nie 
zatarły się jeszcze w mojej pa­
mięci lata wiecznego lęku o to, 
czy wy.starczy chleba dla ro­
dziny, czy jutro nie zostanę bez 

. środków do życia. 
Przyszło wyzwolenie, a z nim 

nowe dla mnie życJe, pełne za~ 
chęty, z perspektywą. Zaczą­
łem pracę jako ślusarz-monter. 
Hasła partii zagrzewały mnie 
do pracy. Cor.az więcej, coraz 
lepiej ~ bo to -dla lllllie - dla 
poprawienia bytu milionów ta­
kich ja\{ ja robotników. 
Pracując w swoim zawodzie. 

myślałem ciągle nad tym, jak 
ulep~ć, jak skrócić cykl pro­
dukcji. Dziś znany jestem w 
zakładzie jako racjonalizator. 
Zgłosiłem 14 projektów zmian 
konstrukcyjnych, usprawnień 
montażu i przyspieszenia uru• 
chomienla nowych maszyn. Za 
swoją pracę zostałem ocenio­
ny należycie. W IV kwartale 
1952 roku otrzymałem naaro­
dę przyznaną przez kierownic· 
two zakładu jako aktywnemu 
racjonalizatorowi. Jestem du~ 
mny, że mogę moimi pomysła­
mi racjonallza !orskimi przy· 

czynić się do szybszego zreali· 
zo·vanla wielkich zadań Planu 
6-letniego. To dzięki partii sta· 
leln się pełnowartościowYm 
człowiekiem, mam wszelkie mo· 
zliwości ku temu, aby oddawać 
swoje umiejętności zawodowe 
dla szybszego wykonania z,adań 
produkcyjnych, dla ułatwienia 
pracy nie tylko robotnikom w 
naszym zakładzie, ale I w In­
nych zaktadach )lletalowych. 
Partii zawdzięczam, ze .Jestem 
otoczony tros!;:llwą opieką i po· 
moc11. Dlatego też pracuję z od· 
daniem i myślą o dalszym ule­
pszaniu procesów pfodukcyj-
nych. 1 

• Choć jestem bellpartyjny, 
żywo interesują mnie zebrania 
partyjne, w których niejedno­
krotnie biorę takte udział. 
Uwag! członków partii nasuM 
wają m1 często myśl do opra· 
cowanla nowego wniosku ra• 
cjonalizatorskiego. 

Serdecznie p0zdrawlam ucze· 
stnik6w ł..ódzkiej Konferencji 
Partyjnej oczekując od nich 
nowyeh wskazań do pracy. 

P'RANCiłzEK NOWACKI 
racjońallz•tor z Łócizktej 
Fabryki Maszyn Jedwab· 

· ntczych. 

planów~ Przykładem w tej 
walce są dla mnie członko·­

wie partii, którzy przodują 

w pracy zawodowej. Wiem, że 
przekraczając normę produk· 
cyjną przyśpieszam zbudo­
wanie socjalizmu w Polsce, 
umacniam ·nasze osiągnięCia. 

Dlatego staram .się pracować 

jak najlepiej. Ostatnio o­
siągnęłam 115 proc. przypa• 
dającego na mnie planu. 

Aby lepiej jeszcze pomaga!! 
partii w budownictwie so­
cjalistycznym, wstąpiiam do 
ZMP • 

III Łódzka Konferencja 
Partyjna, w której brać b'ldą 
udział równ1ez przedstawi­
ciele organizacji partyjnej 
naszych zakładów, stanowi 
wielkie wydarzenie nie tylko 
dla członków partii, ale i dla 
nas, bezpartyjnych. Tam 
przecie!: radzić się będzie nad 
utrwaleniem i rozszerzeniem 
naszych osiągrtil!lć, nad dal­
szym wzrostem dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy. 

Dlatego witam Ronferen• 
cję Partyjną wzmożoną pracą 

produkcyjną, nowymi metra­
mi ponadplanowo produko· 
wanej tkaniny. 

•IRENA ANTONIAK 
tkac~f<a tkalni automatyezneJ 

ZPB Im. Stalina. / 
1>-----------------------------------------------................................................................ „ .................. , __ .... ________________________________ ,_, __ ..s,. ______ .._ ____ .._ __ 

Ich droga do partii 
Sarna nie wiem od czego ucz11ć, cey 

od tego Jouriot, czy od „la lutte", 
czy od 'lroldiry, bo to w&eytsitko łączy 
&ię talk jaikoś dlliWlll,ie ze sobą. A 
przecież chciałabym opowiedzieć od 
początilru. To maczy od tych pierw­
ezych moich W8POJTIIlień. 

(Teresa. Ga.szyń~ka odgarnia ręką 
ja.sny loczek znad czola.). 

Powinnam właśoiwle zaczj\ć od 
Jourioit, bo tam się przecież urodzi­
łam, we .F'ranoji, dokąd O';iciec wyje­
chał za chlebem. Ale zaonim dowie­
działam .się, źe to w Jouriot stała mo­
ja kołyska - wledl.da~m już o koł­
drze, k:tóra była ta mała na pięcio-ro 
dzieci. Tak - .szc:zególnie w zimone 
jak licho noce grudniowe, dokucza­
ła nam ta kołdra i doprowadzała do 
płaczu. Co jedno podaiągnęłQ ją so­
bie pod brodę, to drugie zrywało się 
z kl'ZY·kiiem ~ zimno! To było nieraz 
gorsze niz brak „le p.adn", niż br.all< 
chleba. 

(Terenia. u§m!echa. się ~mutnLe na 
~spomnlenie t11c:h. c:2a.sów, k!edy 
pięcioro brzdąców emigranta Gtt­
szyńs kiego tuliło się pod jedną starą 
koldrq). 
. Do ojca &ehodzUi się różni lud'Zlie. 

Fra11c·uz,i, Po.tacy, Czesi. Debatowali 
nieraz do późnej nocy i śpiewali. Ta­
ta nauczył mnie też ś;piewać. Więc 
śpiewa-łam razem t nimi „la luitte". 
Wiecie - „c'est la lutte ttnale". I 
Marsyliankę, naturalnie . .I inne jesz­
cze pleśni. Ale kiedy koled-zy ojca 
śpiewali „la lutte"' - to wszyscy 
robili się poważni. Niejeden był bla­
dy ze wzruszenia. 

Aż raz.„: 
(Teresa 11ta1e się poważna. Mru1:v 

blękltne oczy, ja.k na wspomnienie 
strau:neoo koszmaru). 

Prtybieg'].i pollcJancl. l'elno poll­
cja~tów. Wypędz.Hi rtł\6 Wlizy\Sł;itlch, 
ojca, ma.tikę 1 p!ęoloro rodzeństwa na 
ulic1:. Potem. w.r.zucill MIS na rózkle• 
kot.sny automobil Oficer l)ol!cji tłu­
maczył, te podobno lud francuski 
nienaWidzl obcokrajóW'Ców, którzy 
rdzennym Francuzom odl>lerają pra. 
cę, zairobek. Fra!llcja ma dość tlWO!ch 
be2ll'obotl!lych, więc tneba tych poloM 
nezów, co to jet1zcze · odwatą <Sill 
51tra~ko~vać - wyrrucić za i!ranicę. 

Powiadali, :te jadą ~ nami, aby nas 
robotnicy francuscy nie pobili. 

Ale na „gare",' na d WOil'cu; zebrało 
się tyle tysięcy robo<tndików fraa1cu­
sikich, że ruk.t by :1ie zliczył. I WS7.Y­
scy krzyczeli <lo n.as I rzucaH n.am 
kwiaity i bułki chleba„ choć &ami 
wtedy chleba nie mieli, bo s.tali na 
„greve", skajkowali. 1 głód był we 
wszystldch miastach. 

A jalk paciąg bydlęcy od•jeMżał z 
naszym transportem - to wszyscy 
na „gare", na dwoircu, śpiewali Zi!l&w 
„la hlitte". 

Tak wródliśmy do ojczyziny, !którą 
ma łam t,l"l:ko ze elyszenla. I skończy· 
ła1rn wtedy dzievdęć lat. Ale pemlę· 
tam to wmystko ja•!< dziś. 

(Terenia patrzy w błękitne niebo, 
Jio którym płyną szybko obłoki -
;ak zja.Wy zbudzonych. nagie wspom­
nień). 

To było jakoś pod koniec 1937 ro­
ku. I ten powrót był rozpacllliwy. 
Wyrzucono nas w Lodzi! na dWOitcu 
i kazano szukać sobie pracy l chle­
ba. Ale gdzie ojclec mógł znaoleżć 

I płasttże. l eo trzeb.a. Bo •.. 
(Terenia za.ptonila sf~ jak r6.ta). 
•.. bo jak wyjdę zamąż, to . muszę 

mleć wszy~tko, co potrzebne do go­
spodamtwa. 

* * 
Ale żeby nie ~óciło „tamto", żeby 

moje dzieci, (bo jak wyjdę za mąż, 
to przecież będę miała dzieci), nie 
potrzebowały tułać się po świecie, 
za chlebem, :Łeby nie potrz~bowały 
tulić się w kilkoro pod jedną starą 
kołdrl\ i przymierać głodem - to 
trzeba nam być razem, trzeba wal­
czyć wspólnie z wrogiem. Wiemy, 
że ten wróg jest silny, ale my bę­
dziemy silniejsi. I będziemy prace>­
wall ze wszystkich sił. Zbudujemy 
Polskę silną, tak silną, jak nigdy 
jeszcze nie byfa, I nle jesteśmy 
))rzec·icź sami I Razem ż nam.i idzie 
ramię w ramię Zwl;\zek Ra<lziec<ki, 
i kraje demokracji ludowej, i Nie­
miecka RepubUka Demokratyczna, i 
pa<tężne Chiny. 

* * 
pracę? Więc była jeszyze gorsz.a nę- A w anlkiecie, proszę tO\V'atzY'&ZY, 
dza i poniewierka. A poil.em przyszła to jest taika rubryka: do jaikiej par­
okuipacja hitlerowska. Wywieziono tii nale:i!a1ł ojciec? Przeczytałam i 
ojca do Reichu, gdzie zginął pod stropiłam się trochę . No, bo jak tu 
gruz.ami jakiegoś budynku. Ma~ka odpo'\viedziećl? Kiedyśmy opuszczali 
ZOl!!tała z ośmiorgiem dzieci. A po• Francję, to miałam waeys.tkiego dzle­
tem przyszło wyzwolenie. Jak iyliko więć 1aJt i tylko umiałam ś.piewać „la 
podrosłam, W\'łtąpllam zal!'az do ZMP lutite". Nie bardzo rozumiałam, co 
I zaczęłam pracować. I bracia i s1o- znac.zą te słowa. Namyślałam slę i.,. 
&try - ol 'stat'&i, pożenili 6'ię, pra- potem przYszło olśnienie. Po.znałam 
cują i są szczęśliwi. A nas teraz W eo to za pieśń, poznałam po melodii, 
domu jest trójka sióstr z maitką. którl\ po raz pierwszy z.aśpiewali-

AI~ wiecie„. tylko proszę sill nie śmy na uroczystości zetempowekiej. 
śz_niać. Wle?ie, jak odło~~łam 8obl~ Bo to 'PO ipo!sku śpiewa się „bój to 
p:ierws'.te p1e11lądze zarobione tllltaJ, je.st naez 0$ta1tni" a po trancu&lm 
u „Marchlewskiego", to kupiłam so- ' „c'esit la lutte :tin~le", 
ble„„ Nie zg~dnlecle co. O, nie! Otóż (Jasne oczy Teresy Gaszyńskiej 
~~f1łam sobie piękną, aitla~ą kot- zapa!a.jq się nieznanym ogniem. Na 

· (Dwa. dolkl na rumta.n eh pottcz· policzka.eh znów wykwitają rumień• 
11 ce). 

ka.eh zacz11na.ją drrfać wesolo. Tere- . 
n!a. za.nosi s!ę radosnym mtod'ziet\.• Wlt:e Pl'łl'gnę wetąplć do PolBkleJ 
czym Am!echem) ' Zjednoczonej Pa.rtil Robotniczej, bo 

Wiecie, jak k~powałam tę piękną ta .ipal:'tla walczy. o jasny, pię-~ny 
aitlas6wkę to miałam wrażenie ~e świat dla wszystkich lu4zi. Bo to Jest 
robię to 'na żl<>ść, na przekór 'tym taik±e parlla mojego ojca. 
!Xln<>m fa'brykant<Jm z Jou.rlot, z Tu- * "" * 
lu2y, Ja wiem, te to Jest ·d~eclń· W 1939 roku ukończyłem sześć od­
siwo. Ale ta•!< było. A pootem lrupi· działów powszechniaka - mó­
łam sobie, (na s:pła1ty) piękne meble. wi Zenon AdamczY'k. - Oj~lec, M· 
I 11u:k.ienki mam na J.a1to i na zim~. muloowy ze i;tacji Ko~usz.ki.. ~le• 

rai zelówlrl, żeby mi 
pozwolili składać egza­
min do gimnazjum. Eg­
zamin zdałem, ale nie 
przyjęto mnie - „z po­
wodu braku miejsc". 

Po wyzwoleniu matka 
ucziiła wzdychać. 
Ach, gdyby żył ojciec! 
(zamord<:iwali go faszy­
ści w Oświęcimiu). Gdy­
by żył ojciec, mógłbyś 
ukończyć gimnazjum! 

A jednak ukończyłem 
gimnazjum. Ukończyłem 
Politechnikę. W ciągu 
kilku lat uzyskałem dy­
plom inżyn!era-włókHm­
nika i tytuł magistra 
nauk technicznych. Od 
1 sierpnia 1952 róku roz­
począłem pracę w ZPB 
im. Marchlewsldego. 
Obecnie jestem kierow­
nikiem pl'zędzalni, 

Czary, co? 

Towarlly!z Adamczyk 
zaciąga się głęboko pa­
,l)ierosem i mówi powoli, 
z namysłem: 

- A terat - dlac:!:e­
go pros.iłem o przyjęcie 
mnie w szeregi partii. A 
było to tak .. 

- Jeszcze na Politech. 
nice myślałem tylko o Przq,dka Teresa Gaszyńska 
tym, żeby się uczyć, że• Fot. - A. :r. 
by 7ldawać eg;:aminy „na piątkę". szłość, wielkie nowe w historii. A 
Pod koniec studiów ..• kupiłem sobie jaka jest moja rola w tej gigaon.tycz­
„Kapiltał", Sz;ło trudno. Odłożyłem. nej budowle? 
Kupiłem „Manifest Komunistyczny". Czy mam brać udział w two.rzeniu 
Przeczyta•lem raz i drugi, przeczyta- nowego świata jak beunyślna ma­
łem kilkanaście razy. Potem zaczą- szyna? Co ja wiem? Przecież nieraz 
łem czytać jednym tchem „o języ- proffiy robotnik :zaskakiwał mnie 
koma\vstwie"' Józefa Stalina, o bazie znajQmośeią tych praw, których 
i nadbudowie. Znalazłem w tej J>ra- przebłysk.i ziale<:lwie dota~·ły do mnie. 
c; i:?Yśll,. które mi utkwiły_ głębo~o Ileż to razy w codziennej walce o 
"- z~ml~1• n~o. <:;;~ to me J?lęl<ne, z,e produkcję usłyszałem te słowa: -
lll Y ~e;; . esmi ;rtelny, Jak mysl towarzyszu inżynierze, me m<i rze­
lud'.Zka. Potem. znow rz~cił~m &ię do . czy niemożliwych! Wszystko się 
nOl\Vej pracy ~ ozefa Stalir,ia ·. „Probie- zmienia, wszystko dąży n<l'przód 
my ekonom1cme . socialtzmu w · 
ZSRR". Po;o;nalem praw.a rządzące Wówcr...as Zll'O'.rumialem, ze pawi. 
kaiplta'1izmem i" i;rawa socjalizmu. nienem wstąpić do pa!!'bii to maczy 
!Myślałem nad tymi pracami dufo. uczyć się da.lej, uczyć się wciąż, by 

Chwilami miałem wrażenie, że ja ze razem, wspólnie z tymi, którzy 
ewcimi. „tytułami", ze swoją wiedzą umo.żliwili mi naukę, brać udział w 
drepczę gdzieś na sza.rym końcu, zmaganiach nowego świata ze Sl!a• 
podczas gdy dokoła zmienia się rym. I dlatego, że w walce tej nie 
świai. Oto ludzie pozmają prawa po- chcę stać na uboczu - dlatego 
etępu i roz"l.lnjU, powstaje nCJ<\va era W6tąpfil:em do partii. „ 
lud2'koścl, buduje się wielka przy:-_ H. RUbNICKt . 

.. 
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Witamy III Łódzką Koiiferencię Partyjną 
• Aby zaslużyć na miano 

najbliższego 
" } 

W Bibliotece Lódzkiego Ofrodka Szko1~nia . Partyjnego 

,,Zasadniczym zadaniem Ośrodków Szkolenia 
Party1nego jest okazanie pomocy aktywowi 
partyjnemu i cz,lt•nkom partii, · aktywowi 
organizacji spolecznycn i aparatu. państwo­
wego w pracy nad poglębianiem znajomości 
teorii mark;;izmu-leninizmu, historycznych 
doświadczeń WKP(bJ w ścislym powiqzantu 
·z d:o.~wiadczeniami . walkt polskiej k1aśy ro­
botniczej i naszei prjrtii •o zdobycie wtadzy 
i soc.ialistyczną przebudowę Polski". 

(Z uchwały Bl.ura · Organizacyjnego łc PZPR) 

tódzki Ośrodek Szkolenia Partyjnego po­
wstał w grudniu 1949 roku. Skromna to 

była jeszcze wówczas pfacówka. Gromadzono 
dopiero książki, organizowano kadry wykła­
dowców. Próbowano różnych form pracy. 
Popełniano blędy. Od marca do września 
1950 roku z biblioteki Ośrodka skorzystało 
zaledwie 710 osób. 

Ośrodek „ruszył" dopiero w 1951 roku i to 
„ruszył pelną parą". W roku tyin przez czy­
telnię Ośrodka przeszły już 6.323 osoby. Prze­
czytano ponad l2 tysięcy dzieł z zakresu mark­
s!zipu"leninizmu, z zakresu historii WKP(b), 
·z historii polskiego ruchu robotniczego, eko­
n'omli politycznej itd. Zorganizowano szereg 
kursów samokształceniowych, wprowadzono 
system konsultacji indywidualnych, odczyty 
i 'cale cykle odczytowe. W roku nasfępnym 
- 1952 - z biblioteki Ośrodka skorzystało 
już ponad 14 tysięcy osób, które wypożyczyły 
28.220 dzieł. Wielkim powodzeniei:n cieszyły 
się również tzw. „Skrzynki pytań" umieszcza­
ne w zakł.adach pracy. „Skrzynki pytań" u­
dzielały odpowiedzi i wyjaśnień w tysiącz­
nych sprawach, w kwestiach, które nurtowa­
ły poszczególnych towarz~szy. W r:>ku . tym 
w konsultacjach indyw1<.lualnych 1 zbioro­
wych wzięło już udział około tysiąca osób. 
Ilość odwiedzających Ośrodek w roku 1952 
wzrosła f!o wielkiej liczby 25 tys. osób. Uru­
chomiono dalsze trzy ośrodki dzielnicowe na 
terenie Łodzi oraz trzy podobne ośrodki na 
terenie województwa, nad którymi Łódzki 
Ośrodek Szkolenie Partyjnego objął kierow­
nictwo metodyczne. . * 
Jµż o a rano rozpoczyna się ruchliwe życie 

w Ośrodku, zapełnia liit< czytelnia, sale 

konsultacyjne I seminaryjne, przychodzą ·ek­
tywfści pal'tyjnl, przychodzi wielu bezpartyj• 
nych, by zaznajamiać się na miejscu z dzieła­
mi wielkich geniuszów ludzkości. W wypadku, 
gdy coś trudno t:rozumieć, gdy coś trudno po­
jąć ~ pracownicy Ośrodka zawsze śpieszą 
z pomocą, z poradą, wyjaśniają, tłumaczą, 
dają wskazówki dla dalszej nauki, dla samo­
kształcenia. 

• * 
J est właśnie ~n!edz!ał~k, godz'. 17: ·w sali 

seminaryinej odbywaią się za1ęc1a dla 11 
osób. Sala jest obliczona na kilkudziesięciu 
słuchaczy. Czy może nie dopisała frekwen-
cja? . 

Nie! Przyszli wszyscy. To odbywa się se­
minarium dla kierowników jedenastu semi­
n;lriów dzielnicowych. Tych jedenastu słu­
chaczy przerabia dziś temat - o pracy pod­
stawowej organizacji partyjnej. Przygoto­
wywali się· do tego zajęcia przez cały tydzień. 
Dziś słuchają wykładu, zabierają głos w dys­
kusji. Notują pilnie - bo przecież jutro, na 
seminariach dzielnicowych będą musieli prze­
dyskutować ten s.am te'!lat z pięciuset wy­
kładowcami kursów partyjnych, którzy z ko­
lei w następnych dniach tygodnia przepro. 
wadzą zajęcia szkoleniowe w zakładach pra­
cy, na podstawowjch kursach partyjnych, li­
czących ponad aiedem tysięcy słuchaczy, 
Ośrodek więc za pomocą tego systemu szko­

lenia oddziałuje ideologicznie na tysiące 
partyjnych i. bezpartyjnych. 

* 
Towarzysz Edward Walczak wstąpił .do i;>ar­

tii w 194:7 roku. Przed woiną niewiele 
wiedział o sprawach, którymi żyją miliony 
ludzi na świecie. W rodzinnym Turku -
wegetował w charakterze „zawodowego bez­
robotnego". ót, nosi.I chrust z lasu, żeby 
nie umrzeć z głodu. Od kilku kolegów, 
od Papierskiego, od Knyspla - usłyszał tro- · 
chę o Związku Radzieckim, o Lemme, Sta­
linie. Może usłyszałby więcej , ale granatowa 
policja zaaresztowała komunistów i skonczy­
ły się wiadomości o wielkiej walce, j~ka ~1ę 
toczy na świec'.e . w obronie mihonow 
nędzarzy. 

Po wstąpieniu do partii Walczak czuł się 
nieswojo. - Byłem ciemny jak 'tabaka w ro­
gu. · Chciałem się czegoś nauczyć, chciałem 

• 

RohPtnicy . , , przyjechali na w1es 
Pierwsze Wlia:i:en~e spraw!- Ale walka o spółdzielnię 

ło im wielką radośc. nie była łatwa ..• 

• • • 
- Dlaczego mężczyźnJ ·"Y­

chodzą do pracy, a dlgcze_go 
nie robią tego kobiety? -
zastanawiał się Stanisław 
Ruta. 

Szkoła walki o- .socjalizm 
więcej wiedzieć - powiada. - I tak poszed­
łem na 5-tygodniowy kurs partyjny. Po 
dwóch, trzech lekcjach załamałem śię. Po. 
szedłem do kierownika kursu i mówię - nie 
dam rady! - Ale towarzysze obstąpili roni~ 
kołem i tłumaczą i wyjaśniają, że to tylko tak 
na początku, że mi pomogą. · I pomogli. Kurs 
ukończyłem z niezłym wynikiem. 

A potem - mówi tow. Walczak - . w 1951 
I 1952 roku ukończyłem dwa kursy szkolenio­
we w Ośrodku. Uczyłem się coraz lepiej. 
Zostałem wykładowcą na kursach I stopnia. 
Wykładałem w „Gumówce", w Zakład.ach 
Meblarskich, w Szpitalu na Radogoszczu. . 

I tak oto towarzysz WalcŻak, który na 
pienvszym kursie sądził, że „już nic z niego 
nie będzie, że niczego się nie nauczy" - zo­
stał dziś kierownikiem seminarium dla wy­
kładowców dzielnicy, jest więc jednym z owej 
jedenastki. kierowników szkolenia wykładow­
ców podstawowych kursów partyjnych, uczy 
tych, którzy uczą innych, pq:ekazuje swą wie­
dzę tym, którzy podają ją dalej. Ale tow. 
Walczak nie jest tutaj wyjątkiem. Przecieź 
to właśnie z szeregów słuchaczy Ośrodka wy­
rosła młoda kadra pracowników naukowych. 
którzy dziś pracują w Ośrodku - kształcą 
rzesze słuchaczy, jak tow. tow. Mokras, Tere­
peta ·i inni. 

• * • 
Na seminarium dla kierowników dzielnico­

wych szkolenia partyjnego toczy się oży­
wiona dyskusja. Towarzysz Widuliński mówi 
o znaczeniu zebranfa partyjnego, o koniecz­
ności sumiennego przygotowywania zebrań 
przez egzekutywę, o roli wychowawczej. ze­
brania. Tow. Dąbkiewicz przytacza liczne 
przykłady kiedy zebranie było przygofowy­
wane zaledwie na kilka godzin przei;I termi­
nem. Mówi o zebraniach, które, na skutek 
wadliwego przygotowania, ciągnęły się w nie­
skońcwność, były mgliste, dyskutowano na 
nich o wszystkim na raz. Mówi o zebraniach, 
m( których ' występują „zawodowi" mówcy, 
podczas gdy większość przysłuchuje się bier­
nie obradom. I wreszcie kierownik semina­
rium, tow. Terepeta --reasumuje i już ?gla­
sza temat następnego wykładu, do ktorego 
trzeba się przygotować w ciągu bieżącego ty-

godnla - o II sesli Sejmu Polsld.ej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, 

• * • 
W bolesnych dniach po śmierci' Towarzy-

sza Stalina - mówi kierownik Ośrod­
ka, tow. Liberman - na terenie samej tyl­
ko Łodzi powstało samorzutnie 35 nowych 
kursów studiowania życiorysu Towartysza 
Stalina - z 945 słuchaczami, wśród których 
jest 568 bezpartyjnych robotników i inteligen­
tów pracujących oraz 176 ZMP.owców. Było 
to spontanicznym wyrazem miłości dla ge­
nialnego Wodza międzynarodowego proleta­
riatu. A świadczą o tym również i inne cy­
fry. Oto za pośrednictwem kolporterów roz­
przedano w dniach narodowej żałoby 3.860 to.. 
mów dzieł Józefa Stalina, 3.170 egzemplarzy 
„Ekonomicznych problemów socjalizmu w 
ZSRR", 4.200 egzemplarzy życiorysu Józefa 
Stalina oraz · 3.400 egzemplarzy książki pt. 
„Dzieło Stalina żyje i zwYcięża". Wzrosła 
również w tym czasie frekwencja uczestn!­
ków naszego Ośrodka. W ciągu czterech mie­
sięcy bieżącego roku do Ośrodka przybyło 
8„341 osób, które wypożyczyły 18.580 tomów 
dzieł. Frekwencja młodzieży akademickiej 
wzrosła w tak wielkich rozmiarach, że mu­
sieliśmy z „bólem serca" wyznaczyć dla stu­
dentów specjalne godziny - od 8 do 14, aby 
w ten sposób stworzyć towarzyszom pracują. 
cym zawodowo możność pomieszczenia się w 
Ośrodku w godzinach popołudniowyeh i wie­
czorowYCh. Biblioteka nasza wzrosła już do 
25 tysięcy książek - drugie tyle znajduje się 
w 3 ośrodkach dziielnicowych i 3 ośrodkach PD-
wia towych. · 

• * * 

Szkolenie partyjne na terenie Łodzi ł woje­
wództwa wkroczyło na nowe tory, nabiera 

rozmachu, obejmując swym zasięgiem dzie­
siątki tysięcy osób - partyjnych, bezpartyj­
nych i młodzieży, którzy tutaj zdobywają . wie­
dzę o świecie, hartują umysły I serca, uczą się 
władać mistrzowsko niezawodnym orężem w 
walce o lepsze jutro świata, opanowują ge- . 
nialną naukę nieśmiertelnych wodzów postę­
powej ludzkości - Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina. H. R. 

. Na seminarium 
Fot. - AJ, 

• • • 
Do Rąbienla przyJe<'hała 

ekipa łączności mia~t.3 ze 
wsią. Ileż treści mie'5ci się 
w tym skromnym zdaniu Z 
ciężarowego samochodu vly-

skakują robotnicy. Kondu~ 
torkl, Uznańska i Kubiak, idą 
do jednych chałup1 drudzy do 
innych. Rozmowy zaczynaj_ą 
się od spraw gosp~darok.ich, a 
kończą na polityce. 

- Ile było pszenicy'/' At 
tyle? Traktory robiły. A pój­
dziecie dziś na nasz występ? 

W świetlicy obok Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w 
Rąbieniu tramwajarze agltu. 
ją chłopów w interesującz 
sposób: 

Najpierw więc jest balet. 
który widzowie serdecznie ~ 
klaskują, potem zespół dra.. 
matyczny występuje ze sztu.. 
ką „Sluby murarskie". Taił 
bywa za każdym przyjazdem 
ekipy. Jak nie balet, to on. 
kiestra, zespół recytators~ 
konkursy. 

- Kto w\e, z czyjej f4 
ksh1żkJP I 

- Z Tuwima\ Z Tuwtmal 
O lokomotywie ..• - woła dzie.. 
ciernia. • 

To był wierszyk łatwy rut 
odgadnięcia dla dz!eci szkot. 
nych. E.kipa tramwajarzy a.. 
rządza i trudniejsze konkurs:r. 
W ten sposób zwiększa lloM 
czytelników w bibliotece 
gminnej. Podnosi poziom ta.. 
mysłowy spółdzielców oram 
gospodarujących jeszczl \Ii. 
dywidualnie małorolnych l 
średniorolnych chłopów. ~ 
czytelnictwo pomaga sp6ł.. 
dzielcom, uzbraja ich dd wal.. 
ki z wrogiem, z kułakiem. 

• • • 
Nie tylko na sp6łdzleln'4 

zwracają uwagę członko~ 
ekipy tramwajarzy: PrzEtcid 
jest we wsi i POM. 

W POM..ie nie jest jednUM 
wszystko dobrze. Spawaa 

.Eugeniusz Antczak ma do wy'4 
konania poważne prace, a °'-• 
zawsze wystarczą mu kwa14 
fikacje. Cóż więc robić? 

Ekipa tramwajarz.}" zabrabl 
z sobą Antczaka na dwa ty. 
godnie do siebie, do zajezdni. 

Po dwóch tygodniach Ant.. 
czak powiedział: ' 

- No, teraz to · . wiem. 1a.IC 
trzeba pracować - I uścisnął 
serdecznie ręce tramwajarzy, 

·Teraz będzie lepiej spa:'4 
wać. Teraz pójdzie lepiej pra.. 
ca 'W POM. Teraz będą lepiej 
pracować' spółdzielcy. Usunę,1.:1 
ze swego grona elementy ku„ 
lackie, Usłuchali też rad Da„ 
widowicza, założyli ponad 40. 
okien inspektowych. Do pracy 
idą nie tylko mężczyźni, ale l 
kobiety. · ~ 

Ekipa tramwajarzy. nte jed 
jedyna. Dziesiątki ekip ro.. 
botników wyjeżdżają co nie­
dzielę na wieś, setki członków 
partii przeprowadzają pra~ 
uświadamiającą wśród l'hło­
pów. Organizują szkolenie i~ 
deologiczne w podstawowych: 
organizacjach partyinych. 
walczą o wzrost świadomośd 
pracującego chłopa. 37 spót. 
dzielni produkcyjeych l 21ł 
komitetów założycielskicłl ' 
rozpoczęło dzięki ekipom wła.. 
ściwą ptacę. W ?racy ekiP, 
daje się jeszcze odczuwać ak"M 
cyjność. Przezwyciężyć ią mo. 
że planowa praca, taka jak 
ekipy tramwajarzy z drugiej 
zajezdni. 


